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Co robią nowomianowani ministrowie? 


Warszawa, Minister Rataj. 
ski powrócił jeszcze w niedzielę | 
do Poznania, aby tam załatwić 
najważniejsze interesa osobiste 
i miejskie i powróci do Warsza- 
wy dopiero 25 b. m. Minister 
Sokal udaje się do Paryża, gdzie 
ma zakończyć prace rozrachun- 
kowe z Niemcami, dotyczące wy 
płaty ubezpieczeń robotników 
na G. Śląsku. Ministrowie Ży- 


chliński i Thugutt rozpoczęli u- 
rzędowanie już dzisiaj. Minister 
Thugutt zajął gabinet, w którym 
dotychczas urzędował podsekre 
tarz stanu, Studziński, 
Warszawa. Minister pracy 
Sokal odbył dziś konferencję 
z ministrem spraw  zagranicz- 
nych Skrzyńskim i min, handlu 
Kiedroniem, Konferencje te w 
związku z dzisiejszym wyjazdem 


| do Paryża p. Sokala dotyczyły 
, ubezpieczenia interesów pols- 
kich przy rózdziale funduszów 
ubezpieczeniowych, przypadają- 
cych Polsce w myśl konwencji 
genewskiej z racji podziału Gór- 
nego Śląska," Na powyższej kon 
ferencji uzgodniono całkowicie 
punkt widzenia. O godzinie 10 
wieczorem minister Sokal wyje- 
chał do Paryża. 


Rozporządzenie o lichwie pieniężnej. 


Procent bankowy nie może przekraczać 24 proc. 


WARSZAWA, W tych dniach 
akaże się rozporządzenie mini- 
stra skarbu i sprawiedliwości 
wydane na mocy rozporządze- 
nia prezydenta Rzeczypospolitej 
o lichwie pieniężnej. 

Zgodnie z tem rozporządze- 
niem instytucje bankowe będą 
zobowiązane przedstawiać iz- 
bom skarbowym najpóźniej do 
5 każdego miesiąca wykaz wy- 


mierzanych i pobieranych pro- 
centów przy dyskoncie weksli 
przy rachunkach otwartego kre- 
dytu, oraz opłaty pobieranej je- 
dnorazowo przy inkasie zleceń 
giełdowych i akredytywach, 
Korzyści majątkowe, jakie 
płyną z wszystkich tych czyn- 
ności nie mogą przekraczać 24 
proc, w stosunku rocznym. 
Ponadtó zwrot kosztów por- 


| ta i opłat stemplowych oraz 
prowizji obrotowej na rachun- 
kach otwartego kredytu nie 
może przekraczać jedną czwar- 
tą proc. kwartalnie. Przy po- 
życzkach na zastaw ruchomości 
z wyjątkiem papierów wartoś- 
ciowych korzyści majątkowe 
nie mogą przekraczać 24 proc, 
w stosunku rocznym, 


Sowiety nękają kresy pożarami. 


Tarnopol. (Tel. własny). — 

W Berezowie Wielkiej w po- 
wiecie Tarnopolskim onegdaj 
podłożono ogień pod szereg 
składów ze zbożem, oraz gospo- 
darstw, Najbardziej 
niejaki Ilka Iwanicki. 
ców nie ujęto. 

Nowogródek, Wczoraj spło- 
nęły tu spichlerze ze zbożem, 
będące własnością dzierżawcy 
majątku Narkuszki w pow, lidz- | 
kim. Przed wybuchem „pożaru | 


ucierpiał | 
Spraw- 


widziano dwóch. obcych przyby- 
szów, którzy w niewiadomym 
celu przebywali w okolicy: Nar- 
kuszki. Śledztwo wdrożono, 
Stołbce, Wczorajszej nocy 
nieujęci sprawcy podpalil sze- 
reg stodół ze zbożem i sianem 
we wsi Stara Siewierzeń pow. 


Stółbecki, 
* 


Otrzymanę ubiegłej nocy de- 
pesze o powtarzających się w 
dalszym ciągu pożarąch na kre- 


| sach uwypulslają jaskrawo, że 
ma się tu do czynienia z syste- 
matyczną akcją sabotażu, dyry- 
gowaną przez jedną organizację, 
Wszelkie nici dochodzeń prowa- 
dzą do granicy sowieckiej, gdzie 
koncentrują się specjalne oddzia 
ły podpalaczy, którzy wynagro- 
dzeni są za każdy pażar. Fundu- 
sze na ten cel asygnuje miński 
płoskirowski oddział G. P. U. so 
wieckiego, 


Rozdział przedwojennych niemieckich 
długów publicznych. 


odszkodowawcza dokonała roz- 
działu niemieckich przedwojen- 
nych długów publicznych, usta- 
lając kwoty, przypadające na 
poszczególne państwa. 
Frzydział  Belgji wynosi 
1,640,609 marek złotych, Gdań- 
3,163,729, Czechosłowacji 
Polski za Górny Śląsk 
361, za inne terytorja | 


PARYŻ, 19 (PAT). Komisja | 
| 


17,121,428; 

Z kolei komisja odszkodo- 
wawcza przyjęła do zatwierdza- 
jącej wiadomości protokół pod- 
pisany w Insbrucku 26 marca 
1923 r, między przedstawiciela- 
mi posiadaczy przedwojennych 
rent państwowych austrjackich 
i węgierskich, a- delegatami 
państw sukcesyjnych i cessyj- 
nych b. cesarstwa  austrjackie- 


j go 1 «rółestwa węgierskiego. 

Ponadto komisja przyjęła do 
wiadomości fakt utworzenia 
specjalnej kasy posiadaczy za- 
granicznych rent państwowych 
powyższych państw oraz odno- 
śny statut. 

Kasa ta powstała w związ- 
ku z konferencją paryską w 
czerwcu 1924 r. 


na swe stano- 
Ka iub szukają 
nowych. 

minister spraw we- 


Były 
wnętrznych, p. Hübner, powra- 


ca na dawne swe stanowisko 
prokuratora przy Sądzie apela- 
tyjnym w Warszawie. 

Natomiast dotychczasowy mi- 
nister pracy i opieki społecznej 
p. Darowski, mie ma jeszcze 
ustalonego „przydziału“, 

W kołach rządowych jednak 
liczą się poważnie z powołaniem 
p. Darowskiego na jedno z. wo- 
jewództw,  najprawdopodobniej 
do Łodzi. Obecny zaś wolewo- 
da łódzki, p. Garapich, odszedł- 
by w tym wypadku do Lwowa, 


MOSKWA. "Trocki wygłosił 
iaowę wysoce wojowniczą, w 
której zapowiedział, że milita- 
ryzm w Stanach Zjednoczonych 
wzrasta wobec czego Rosja po- 
wiuna z całą energją przepro- 
wadzać dyscyplinę 1 silną orga- 
nizację armji czerwonej, Prole- 
tarjat komunistyczny nie powi- 
nien wierzyć międzynarodowym 
pacyfistom.  Armja czerwona 
nie może być zmniejszona, ani 
liczbowo, ani: też jakościowo 
rozbrojona. Przeciwnie — mó- 
wił Trocki — nasza armja po- 
winna być jeszcze dalej i lepiej 
uzbrojona, aby mogła w każdym 
czasie przyjść międzynarodowe- 
mu proletarjatowi z pomocą. 


Polska nie stawiała za- 
strzeżeń w sprawie uz- 
nania sowietów. 


PARYŻ 19 (PAT) „Petit Pas 


rysien* donosi, „że Herriot, 
przemawiając na posiedzeniu 
komisji Spraw zagranicznych 


izby stwierdził, że Polska i Ru- 
munja zapytywane w sprawie 
uznania sowietów przez Francję, 
nie stawiały żadnych  zastrze- 
żeń. ; 
Ani na chwilę nie istniał 
zamiar” wplywariia - przez: fakt 
uznania sowietów. na. wybory 
angielgkie i jędynie: przypadek 
zcządził, że, odpowiedź sowie- 
tów uadeszia.na Quai d'Orsay 
w przeddzień wyborów. 


Lewica przeciw min.. Sikorskiemu. 
Co mówią o tem posłowie Śliwiński i Polakiewicz. 


Marszałek Piłsudski musi 


powrócić 


Sejm przechodził wczoraj po 
rekonstrukcyjny „katzenjamer”, 
O polityce chwilowo nie mówi 
się wcale, dając nowym minis- 
trom „amnestję” do najbliższej... 
interpelacji lub wniosku nagłe- 
go. Ożywiony natomiast ruch 
panował w komisjach, które w 
intensywnej pracy przygotowu- 
ją materjał na plenarne posiedze 
nia Izby. 

Po południu natomiast gmach 
Sejmu opustoszał i wszelkie ży- 
cie zamarło. 


Sensacją dnia 


(bo każdy ; 


dzień w Sejmie musi mieć prze- | 


cież swoją sensację) było oświad 
czenie posłów bloku lewicy na 
komisji budżetowej, że będą gło 
sować przeciwko dodatkowemu 
budżetowi na 1924 rok dla mini- 
sterjum spraw wojskowych. 

'rzedstawiciele naszego „ca- 
rtel des gauches”, posłowie: Mo 
raczewski (PPS), Poniatowski, 
Polakiewicz i Jemielewski (Wy- 
zwolenie) i Hipolit Śliwiński 
(Zw. Chłop), oznajmili mianowi- 
cie, że nie zgodzą się na dodat- 
kowe kredyty dla wojska, a to 
ze względu na osobę gen. Si- 
korskiego, do którego nie mają 
zaufania, 

Jest to, rzecz prosta, manife- 
stacja, której należało oczeki- 
wać, gdyż jeszcze podczas dy- 
skusji generalnej nad expose 
premjera Grabskiego, pos. Po- 
niatowski nie ukrywał swej nie- 
chęci do ministra spraw wojsko- 
wych. Należało jednak odkryć 
źródło tej niechęci, Pos, Śliwiń- 
ski, w krótkiej rozmowie, tak 
scharakteryzował wystąpienie le 


| wicy: 


— Te nadzieje, które część 
społeczeństwa pokłada w gene- 
rale Sikorskim — szefie wojsko- 
wości, a do jakich miała prze- 
cież prawo na podstawie jego 
oświadczeń poprzednich pod- 
czas rozpatrywania budżetu woj 
skowego na 1924 rok — zostały 
całkowicie zawiedzione. 

— W jakich dziedzinach? 

— Stosuje się to zarówno 
pod względem administracji ar- 
mji, jak i jej moralnej struktury. 

— Czy ustawa o najwyż- 
szych. władzach wojskowych 
wchodziła tu również w grę? 

— Owszem i to nawet. w du- 
żej mierze. Od tego też lewica 
uzależnia swój stosunek do ge- 
nerała Sikorskiego, gdyż on 
przedewszystkiem powołany 
jest do załatwienia tej sprawy. 


Elektrycy w śodzi. 


do armii. 


Pos. Polakiewicz zaś w na- 
stępujący sposób scharaktery- 
zował stosunek: swego klubu 


| do ministra spraw wojskowych. 


— Przedstawiciele „Wyzwo- 
lenia“ — przypadkowo wszy- 
scy dawni: wdjskowi — z du- 
żym bólem i troską o byt ar- 
mji określali swe stanowisko. 

— Po raz pierwszy — mó 
wił dalej pos. Polakiewicz — 
zdarzyło się nam, że występu* 
jemy . przeciwko kierownictwu 


armji, spoczywającego w rę 
kach gen. Sikorskiego. 
— Ale powód? 


— Ma głębokie podłoże. Mia- 
nowicie uważamy, że armia nie 
może być odskocznią dla ek- 
spansji indywidualności polity- 
cznych, gdyż jej wielki i czuły 
organizm wymaga ze strony 
ministrów bezwzględnego i cał- 
kowitego oddania. Gdy tego 
niema — wytwarza się pewne- 
go rodzaju próżnia, brak silne- 
go spoidła moralnego, eo po- 
woduje rozprzężenie oraz 
nik ideowej karności. Ten 
rzeczy wymaga wzmożonej ko- 
nieczności dania armji krogo- 
słupa moralnego, a jedyną te- 
go gwarancją jest powrót mar- 
szałka Piłsudzkiego do wojska. 

Nie mamy zresztą powodu 
ukrywać, że negatywne nasze 
stanowisko spowodowane jest 


również zagmatwaniem sprawy 
organizacji najwyższych władz 
wojskowych i niezbyt jasnem w 
tej sprawie stanowiskiem 
Sikorskiego. 


gen. 


Kemal Pasza przy- 
jeżdża do Francji. 
LONDYN. Wedłuć doniesień 


z Konstantynopola, jedno z 
pism zamieściło niepotwierdzo- 
ną dotychczas wiadomość, że 
Kemal Pasza przybędzie wkrót- 
ce do Francji w ważnej misji 
wojskowej. 


heesz mieć instalację siek- 
5 fryczną sprawnie dziala- 
Jaca, zwróć się tel. 28-26 
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Kupujcie! 


NA SEZON ZIMOWY: 


zamsze, rypsy, gabardiny krajowe i zagraniczne, 
crepe marocaine, crepe de chine, satin, charmante, 
flanele, adamaszki, watolinę. 
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Hasła konserwatywnego gabinetu angielskiego. 


Austen Chamberlain nie jest przyjacielem Niemców. 


Nie tylko z parlamentarnej 
ale w znacznej mierze także 
z politycznej areny usunięte zo- 
stały na daleki plan dwie oso- 
bistości: Lloyd George i Mac 
Donald. Nastąpił zmierzch dwóch 
bogów, ale zmierzch nierówno- 
mierny. Bo jeżeli Mac Donald 
padł po krótkiej > stosunkowo 
próbie rządzenia, to upadek je- 
go spowodowany został nieza- 
przeczenie bardziej przez przy- 
padkowy a nieszczęśliwy zbieg 
okoliczności niżeli przez własne 
błędy tego męża stanu. Nato- 
miast Lloyd George, który mógł 
stać się drugim  Gladgtonem 
stronnictwa liberalnego, został 
grabarzem własnej sławy, a co 
gorsza także przyszłości tego 
stronnictwa. Jak się zdaje, 
zmierzch Lloyda Georgea jest 
już stanowczy i nie rozprószy 
go żadna jutrzenka, a rozterki 
w łonie stronnictwa liberalnego 
uniemożliwiają na długi czas 
jego konsolidację. Natomiast 
Mac Donald mimo silnej poraż- 
ki nie wiele stracił ze swojego 
„prestige'u*, a stronnictwo jego 
nie zostało podobnie rozbite jak 
stronnictwo Lloyda Georgea. 

Lloyd George przegrał wła: 
ściwie dwie bitwy parlamen- 
tarne. W pierwszej pobił go 
Bonar Law, w drugiej zaś za- 
dał mu wprost stanowczą klęs- 
kę Baldwin. Jeżeli chodzi o 
przegraną Mac Donalda, to 
Baldwinowi ułatwiły zwycięstwo 
dwie sprawy: komunistycznego 
redaktora Campbella i listu Zi- 
nowjewa. I trzeba tu podnieść 
jeszcze jedną okoliczność. Ani 
Bonar Law nie górował umy- 


słem nad Lloydem Georgem, | 


ani też Baldwin nie góruje pod 
tym względem nad Mac Donal- 
dem i Lloydem Georgem. Ale 
zarówno Bonar Law jak Bald- 
charakteru 
przewyższają swoich przeciwni- 


win pod względem 


ków. — Wyborcy angielscy ©- 
powiedzieli się za charakterem 
a nie za genjuszem. 

Baldwin nie jest genjuszem, 
ale ma stały charakter, nie lubi 
błyskotliwości, a co najważniej- 
sze posiada zdrowy rozsądek, 
nie przecenia swoich sił, nato- 
miast ocenia trafnie cudze za- 
lety. 1 diatego powołał. do swo- 
jego gabinetu najlepsze siły z 
obozu konserwatywnego. O war- 
tości takich mężów stanu jak 
lord Balfour i sir Robert Horne 
byłoby zbytecznem rozwodzić 
się tutaj. Bardzo pożądanym 
nabytkiem dla gabinetu jest 
Winston Churchill, były unioni- 
sta, który obecnie powrócił do 
konserwatywnych. 
Trafnym, a dla Polski pomyśl- 
nym, był wybór Chamberlaina 
na ministra spraw zagranicze 
nych. Austen Chamberlain przy 
każdej sposobności podkreślał 
swoje sympatje dla Francji, nie 


szeregów 


tając się z awersją do Niemiec. 

Gabinet Baldwina nie jest 
gabinetem wojowniczym, lecz 
pokojowym i konserwaływnie 
umiarkowanym. Członkowie no- 
wego rządu w okolicznościowych 
przemówieniach swoich podno- 
szą, że są zwolennikami postę- 
pu i demokracji. Na dowód 
przytaczają z programu  rządo- 
wego takie szczegóły jak _ roz- 
budowa ubezpieczenia społecz- 
jak liberalna polityka 


w 


nego, 


Siedmiolecie rządów bolsze- 
wickich w Rosji rozpada się na 
dwa okresy. Przez pierwsze trzy 
lata bolszewicy uprzątali kapi- 
talizm, obronili się atakom kontr- 
rewolucji i gorączkowo szcze- 
pili „komunizm“ w setkach de- 
kretów rządowych, Ale gdy zli- 
kwidowali przeszłość i wzmo- 
cenili swą władzę polityczną przy 
pomocy silnej armji i własnej 
partyjnej biurokracji, znależli się 
w obliczu —. klęski, Okazało 
się, że w Rosji niema śladu ka- 
pitalizmu, ale zarazem * okazało 
się, że nietylko niema śladu z 
3-letniej działalności „komuni- 
zmu”*, lecz, co gorsza, niema 
gruntu, na którym możnaby by* 
ło zacząć budować nowy ustrój. 
Rok 1921 był przełomowy dla 
bolszewizmu w Rosji i niezwy- 
kle pouczający dla socjalistów 
całego świata: przekonał on 
ponad wszelką wątpliwość i 
i raz na zawsze, że socjalizmu 
nie można budować na gru- 
zach i śmieciach, że socjaliści 
dążą do władzy politycznej nie 
po to, by zamienić kraj w pu- 
stynię, na której następnie wy- 
rósłby cudowny kwiat socjaliz- 
mu, lecz w tym celu, by kapi: 
talistyczne warsztaty pracy i u- 
rządzenia gospodarcze prze- 
kształcić na socjalistyczne. A 
im wyższy poziom gospodarki 
kapitalistycznej, tem łatwiejsze 
zadanie socjalizmu, tem wię- 
ksze szanse urzeczywistnienia 
go. 

O tej 
krwawej wiemy niewiele, gdyż 
bolszewicy odgrodziii Rosję chiń- 
skim murem od reszty świata, 
au siebie zakneblowali usta 
wszystkim niekomunistom. Lecz 
od czasu do czasu wstrząsa 
światem kulturalnym poszcze- 
gólny epizod z dziejów mę“ 
czeństwa w Rosji, W 


jest napiętnować przed całym 
światem zbrodnie bolszewickie 
i zaprotestować przeciwko nim. 

Jednym z takich epizodów 
było powstanie w Gruzji, jed- 
no z najkrwawszych w dziejach. 
Już po zdławieniu powstania, 
które wybuchło przedwcześnie 
w znacznej mierze z winy pro- 
wokacji bolszewickiej, bolsze- 
wicy. rozstrzelali kilka tysięcy 
osób i wciąż mszczą się na nie- 
szczęsnej ludności gruzińskiej, 
Ale tragedja gruzińska jest świe- 
żej daty i naogół znana. Mniej 
natomiast znane są szczegóły 
tragedji Sołowieckiej, która ro- 


takich | 
razach obowiązkiem człowieka | 


walce codziennej i | 


| kistom zachciało się 
wać porządki 


szkolna, jak wreszcie budowa 
masowa nowych domów dla 
klasy pracującej. Są to sprawy 
tak konkretne i tak bezpośred- 
nio obchodzące każdego Anglika, 
że zbyteczny jest tutaj porywa- 
jący dar wymowy Lloyda Geor- 
gea, czy Mac Donalda. 

Równie zrozumiałym dla 
każdego Anglika jest zasadni- 
czy punkt wszelkiej polityki za- 
granicznej, streszczający się w 
tem, że przedewszystkiem nale- 


ży dbać o imperjum brytyjskie, 
I dlatego mimo planu Davesa 
i mimo paktu londyńskiego z 
Niemcami rząd angielski zacho* 
wuje się wstrzemięźliwie wobec 
Rzeszy niemieckiej. Konkuren- 
cja przemysłu niemieckiego, na 
którą zawsze wskazywali kon- 
serwatyści, ochłodziła znacznie 
entuzjazm zapalonych zwolen- 


ników planu Dawesa i paktu 
londyńskiego. 
W mowach, które Stanley 


nizmem. 


zegrała się 19 grudnia 1923 r. 

Szczegółów tych dowiadu- 
jemy się z ostatniego numeru 
miesięcznika p. t. „Rewolucjon- 
naja Rossija" (Rosja rewolucyj- 
na), organu eserów, wychodzą* 
cego w Pradze. Mamy tu do- 
kładny opis zajść, które poprze: 
dziły katastrofę, jakoteż samej 
katastrofy i jej ofiar. 

Sołowki — to wyspa na Bia- 
lem Morzu, oderwana w ciągu 
9 miesięcy w roku od lądu. 
Tam bolszewicy założyli obóz 
koncentracyjny, dokąd  zsyłają 
przeważnie przestępców poli- 
tycznych, a na dozorców wy* 
znaczają osobników z pod ciem- 
nej gwiazdy, kryminalistów, od- 
bywających pokutę w Cze-ka. 
Warunki życia na tem odludziu 
są straszne: odżywianie nad 
wyraz nędzne, brud, zimno, a 
na dobitkę zabrania się jeńcom 
pracy pożytecznej, np. rzemiosł. 
Jedynym „przywilejem“ jeńców 


| było to, że mieli swobodę ru- 
chu, która na tym skrawku zie- į 
mi nie kryła w sobie niebez- | 


pieczeństwa ucieczki, 

Ale oto moskowskim cze- 
„uregulo- 
wewnętrzne* w 
obozach. Wydano rozkaz, że 
jeńcom wolno spacerować tyl- 
ko od godz. 9 do 6 i że świa- 
tło elektryczne ma być czynne 
tylko do północy. Jeńcy do- 


wiedzieli się o tym rozkazie 16 | 


grudnia i przez swych starostów 
zaprotestowali przeciwko nie- 
mu, dopatrując się:w nim pierw- 


| szego kroku na drodze do wpro- 


wadzenia w obozie rygoru wię- 
ziennego. 17 i 18 płynęły spo- 
kojnie, ale przez ten czas wła- 
dze obozowe mobilizowały wszy- 
stkie elementy, które nadawały 
się do żabijania bezbronnych 
ludzi. Zwerbowano dozorców 
i służących z kancelarji komen- 
danta obozu, a z  „krasnoar* 
miejców* wybrano takich, któ- 
rych odpowiednią propagandą 
nastrojono już dawniej przeciw 
„buntownikom*. Wydano wszy- 
stkie niezbędne instrukcje do 
wykonania z góry postanowio- 
nego zabójstwa. 

W krytyczny dzień 19 grud- 
nia zawiadomiono starostów, że 
wchodzi w życię nowe rozpo- 
rządzenie, przyczem rozkaz, wrę- 
czony staroście socjalistów, nad- 
mieniał, że nowe rozporządze- 
nie zostanie zakomunikowane 
jeńcom podczas kontroli, t. j.o 
B-ej wiecz. czyli do tej godzi- 
ny rozporządzenie nie miało mo- 


| 


i sowieckiej katowni. 


| Ślubujmy walkę nieprzejednaną z bolszewizmem i komu- 


cy. Tymczasem już po 6-ej 
gdy starostowie kolejno zacho- 
dzili do cel jeńców, by opo* 
wi dzieć co zaszło i jeńcy sto- 
pniowo zgromadzili się na pla- 
cu, rozległy się pojedyńcze 
strzały, Tłum poruszył się, lecz 


| starostów nie dopuszczono do 


I 


rozmowy z władzą, a straż ka- 
zała zebranym rozejść sią. Jeń- 
cy, wliczbie około 100, grupa* 
mi szli powoli naprzód, zapeł- 
niając podwórze obozowe. W 
tem nadciągnął oddział, uzbro- 
jony w karabiny, kapral trzy- 
krotnte wezwał tłum do rozej- 
ścia się, nie uprzedzając jed- 
nak, że będzie strzelał. Po 
trzeciem wezwaniu rozległa się 
salwa, później druga i trzecia” 
następnie ostrzeliwano już o- 
bóz bez przerwy, na chybił 
trafił. 

Co za krwawa ironja! Gdy 
sie przerzuca stronice „Rewo- 
lucjonnoj Rossji" ma się wra- 
żenie, że się jest żywcem prze: 
niesiony do państwa carów za 
najgorszych czasów niewoli car- 
skiej. l ten nagłówek pisma! 
Jakiż on znamienny dla sto” 
sunków sowieckich! 

Ale przecież nawet za cara- 
tu nie było Sołowek, nie było 
Konda (również na $iałem Mo- 
rzu), nie było wysepki „Che* 


| (przy ujściu rzeki Obi na samej 
gdzie niema | 


północy Syberji, 


prawie żadnego życia), nie by- 
ło tak wyrafinowanych okru- | 
cieństw, tak cynicznego naigry- 
wania się z życia ludzkiego, A 
carat nie stroił się w szaty re- 
wolucji i haseł wyzwoleńczych 


20-złotowe bilety Il-ej 
emisji. 
Bank Polski z dniem 17-g0 


b. m, puszcza w obieg bilety 20- | 


złotowe Il-ej emisji. 

Rysukni i wymiary obrazu 
biletów. Il-ej emisji są takie sa- 
me, jak biletów I-ej emisji, a 
różnica polega na tem, że: 

Bilety lej emisjj wykonane 
zostały na papierze lekko ryp- 
sowanym (wytłaczana drobna 
krateczka) — bilety zaś Ilzej e- 
misji na papierze gładkim. 

Serję i numer na biletach II 
emisji umieszczono na dole, pod 
medaljonami — z lewej strony 
serja, z prawej zaś numer, pod- 


„czas gdy w biletach I-ej emisji 


tak numer, jako też i serja po- 
wtórzone są dwukrotnie u dołu 
i u góry biletu, 

Tekst przedniej strony bile- 
tu Il-ej emisji zawiera napis: 
„Bank Polski”, datę 15 lipca 
1924 r. i podpisy Karpiński, Dr. 
Mieczkowski, Orczykowski. 


Baldwin i Austen Chamberlain 
wygłosili w londyńskiej „Gu* 
ildhall“, wszystkie te momenty 
znalazły swój wyraz. 

Baldwin, który nigdy się 
nie unosi i jest w słowie bar- 
dzo powściągliwy, 
wyraźnie: 

„Trzymamy się stanowczo 
traktatów i na 


zaznaczył 


ich podstawie 


będziemy utrzymywać- dobre 
stosunki z obcemi państwa- 
mi“, 


Gdy Mac Donald podbijał 
Niemcom bębenka, mówiąc: o 
zmianach traktatów, Baldwin z 
że są one 
podstawą dalszej polityki an- 
gielskiej, 

Pod wrażeniem tej mowy 


góry zapowiedział, 


| premijer francuski" Herriot za 


pośrednictwem ambasady fran- 
cuskiej w Londynie podzięko- 
wał telegraficznie Baldwinowi 
w sposob nadzwyczajnie 86r- 
deczny, za jego wywody o sto- 
sunku do Francji, zwłaszcza 
zaś na ustęp o niena.uszalno- 
i traktatów. 


Fałszywe hanknoty 
JW ZA0IóWŁ. 

Bank Polski podaje do wia« 

domości, że pojawił się w obiegu 


falsyfikat _ biletu bankowego 
50-cio złotowego. 
Falsylikat ten wykonany 


jest na papierze mniej gładkim, 
W medaljonie niezadrukowa- 
nym podobizna Tadeusza Koś- 
ciuszki, wykonana jest natłusz- 
czonym znakiem wodnym, wy- 
stępującym widocznie na zew- 
nątrz w postaci plam tłustych, 
na odwrotnej stronie biletu, 

Kolory farb: bronzowy do- 
bry, lila występuje zbyt silnie, , 
granat niedobrany, posiada od- 
cień niebieski, podczas gdy bilet 
autentyczny drukowany jest gra 
natem o odcieniu fioletowym. 

Na stronie przedniej wizeru- 
nek Tadeusza Kościuszki wsku- 
tek niewłaściwego cieniowania 
twarzy i włosów i odmiennej far 
by granatowej utrzymany jest 
w tonie niebieskim, na bilecie 
zaś autentycznym posiada ton 
zdecydowanie iioletowy. Szcze 
gół ten jest dla odróżnienia naj- 
charakterystyczniejszy, 

Druk nierówny, przerywany, 
w bardzo słabym tłoku. 

Rysunki z kompozycji festo 
nowych i martwej natury w dro- 
bnych szczegółach zamazane — 
nie występują tak czysto i przej- 
rzyście jak na bilecie autentycz- 
nym, 

Numeracja w kolorze brudno 
czarnym posiada nieco odmien- 
ny krój cyfr i odbicie mniej pre- 
cyzyjne, niżeli numeracja na bi- 
lecie autentycznym, wykonana 
w kolorze czysto czarnym. 

Na stronie odwrotnej rysun- 
ki festonów i martwej natury u- 
trzymane silniej w kolorze lila 
wykonane są niedokładnie w 
drobnych szczegółach zamazane 
a poszczególne fragmenty rysun 
ków nie występują plastycznie. 

Tło pod tekstem występuje 
bardzo niedokładnie z powodu 
często powtarzających się 
przerw linij. 

Tarcza z orłem białym wy- 
konana nieudolnie, a sam orzeł 
niewłaściwie cieniowany, wsku- 
tek czego poszczególne pióra 
nie występują wyraźnie, 


pp 


Z drogi panowie! 
wschodnich. 


Idzie ochrona naszych rubieży 


RAPSOD. 


D ul ) 1 
(ĘLLÓWA FANI, 
W zwykłym przeciętnym po- 
koju, gdzie 3 obrazki wiszą na 


ścianie, a na stole stoi pęknięty 
wazon z suchemi kwiatami, w 


rogu kanapy siedzi młody czło- | 


wiek, 

Dwoje oczu patrzy nierucho- 
mo w przestrzeń czarną, zagad- 
kową. 

„a w wirze myśli skłębio- 
nych powszednich — drzy złoty 
miraż szczęścia w rozpalonej 
wyobraźni chwil upojonych go- 
rących, gdzie dwa serca są jed- 
nym, kiedy ginie myśl i świado- 
mość ze wspomnień długiego 
ostatniego pocałunku jak wiecz- 


ność wyłania się ona „Tęczowa | 


Pani”, 


Ta jedna, jedyna poza którą, 


nic nie istnieje, 

Ta bez nazwy, a jednak ser- 
cem znana każdemu, 

Ta królowa, panująca przez 
długie lata w sercu i w myśli, 


by w wieczór samotny w rozko- | 


łysanych dźwiękach preludjum 
wniknąc do najgłębszych tajni- 
ków duszy dreszczem wspom- 
nień dawny zapomnianych, 
CE 


U 


Głód i nędza podcięły jej 


przeżytych wybuchnąć w pło- 
mień tęsknoty. 

Cisza nieruchoma, zmartwia- 
ła z osłonek nocy w pajęczynie 
mglistej zjawy — ona — 

„Jakis markot bolesny du- 
szy, jakieś połamane życie krzy- 
kiem rozpaczy kona gdzieś w u- 
kryciu, jak zapomniane chwile 
szczęścia, 

W ostatniej chwili „Tęczowa 
Pani“ mieniąc się pokusami 
swej zagadkowej postaci, tajem- 
nicą swych ust i uśmiechu, zda 
się patrzeć w daleki horyzont 
długo, boleśnie.. 

Godzina, za godziną przecho 
di bezszelestnie i, staje w ogon= 
ku wieczności, 

Le 0 

„Tęczowa Pani“ gdzieś w da 
lekiej krainie, patrzy na daleki 
krajobraz i marzy o dawnej za- 
pomnianej miłości, ot tak od nie 
chcenia — z nudów, 

NJ 

A w przeciętnym pokoju, 
gdzieś na czwartaku, wraz'z do- 
gasającą świecą gaśnie czyjeś 
życie, łamie się czyjaś dusza 
i kona w ostatnich dźwiękach 
preludjum, 

Elha, 


Nawet dzielną robotnicę redukcja nie omija. 


(S.) Bieda i nędza nasuwa 
ludziom coraz częściej pomysły 
samobójcze, 

Prawie, że każdego dnia czy 
tamy w kronice pogotowia ra- 
tunkowego 

wypadki 
na tle samobójczym i to poczę- 
ści z powodu braku pracy, a 
co załem idzie, braku pieniędzy 
na życie, 

I oto w dniu wczorajszym za- 
notowano nowy wypadek osła- 
bienia z wyżej wymienionych 
powodów. 

Aniela M. pracowała przez 
dłuższy czas w charakterze 

robotnicy 
w jednej z większych fabryk 
łódzkich. 

Aż razu pewnego wymówiono 
jej z powodu redukcji pracy we 
fabryce posadę i 

SĘ 


Lizdza kobieta 
 RODZREECZEDYY SPE S E | 


znalazła się nagle na bruku bez 
jakiegokolwiekbądź zajęcia i 
pieniędzy na 

utrzymanie 

Rodziny nie miała, a kwate- 
rowała się u pewnych biednych 
staruszków przy ulicy Nowo-Za- 
rzewskiej, którzy z przykrością 
musieli jej jednak wymówić 

mieszkanie. 

Nie wiedząc co czynić, tuła- 
ła się kilka dni na ulicach Łodzi, 
szukając pracy. 

Lecz dokąd zachodziła, wszę 
dzie ją wyśmiewano i ironicznie 
wskazywano 

drzwi, 

Po kilkudniowej głodówce 
padła w dniu wczorajszym na 
bruk nieprzytomna... 

Przywołane pogotowie ratun 
kowe odwiozło ją w stanie osła- 
bionym do Zbiorni Miejskiej. 


2 cyrku. 


Tygrysy  bengalskie w 
cyrku Cinisellego sprowadza- 
ją co wieczór tłumy publiczno- 
ści, żądne zobaczenia * prawdzi- 
wych cudów tresury dzikich i 


krwiożerczych bestyj — królów 
dżungli. 
A tresura ta faktycznie jest 


imponvjąca. 

Są momenty, które mrożą 
krew w żyłach — są również 
takie, kiedy tygrysy jak domo- 
we kotki, siedzą sobie 'łago- 
dnie... Zda się nikomu krzyw- 
dy nie zrobią. 

Poza produkcjami tygrysów 
— na afiszu w cyrku wspania- 
ły urozmaicony program Nr. 5. 


| pia 


NWZA A 


Dziurawy but E wesoła myśl. 


KRATECZKI SĄDOWE. 


Z piosenką na ustach szedł górami i 


Adolf Wernik, mimo pode- 
szłego wieku swego, albo- 
wiem dźwigał na swych barkach 

szósty krzyżyk 
już — nie umiał zagrzać nigdzie 
miejsca. 

Bywają tacy ludzie... 

Żądni są wrażeń, nowych wi- 
doków (nie koniecznie na przy- 
szłość), ciągle nowych twarzy, 

nowych ludzi, 

Zdarza się jednak, że czynią 
oni to z przyzwyczajenia, zapo- 
życzonego od cyganów, wędrują 
od wsi do wsi, — zkraju do kra- 
ju, — częstokroć w poszukiwa- 
niu wrażeń, a przeważnie — 

chleba, 

A na kawałek chleba czerst- 
wego_lub czarnego — co kto wo 
ii — trudno dziś zarobić... oj, 
trudnol... 

Od czegoż więc przedsiębior 
czość? 

Adolf Wernik. wykombino- 
wał sobie, w naiwności ducha, 
że dla niego, człowieka, wyrzu- 
coneg poza 

nawias życia 
społecznego rodzaj zajęcia nie 
stanowi żadnej różnicy. 

Składu manufaktury mieć 
ie chciał, bo i pocóż mu kłopo- 
iyi 


zmartwienia 
z powodu braku pieniędzy, wy- 
stawiania weksli (zresztą — pi- 
sać nie umie — musiałby krzy- 
żyki stawiać), płacenie prote- 
stów i td. 

Do takich naiwnych Adolf 
Wernik 

1i- należał., 

Nawet domu bankowego o- 
iworzyć nie chciał, bo nie umiał 
odróżnić dolara od funta szter- 
lingów,„. 2 

Słowem, do tego, aby być 
właścicielem 

przedsiębiorstwa, 
Wernik nieszczególnie się nada- 
wał. 

Obrał więc sobie zawód, nie 
wymagających specjalnych za- 
chodów i kłopotów... 

Ot — poprostu 

wędrov/ał 
d wsi do wsi, ód miasta do mia- 
sta i żebrał — gdy wtem — na- 
potkany po drocze'stróż porząd- 
ku publicznego, wobec dojść po- 
dejrzaneg wyglądu Wernika — 
zapytał go Q 

ovid osobisty... 

— Dowód osobisty?... 
W. tem miejscu Wernik ostu- 
ga 
— Dowód osobisty? 
Jak długo żyje — czegoś po- 
dobnego nie posiadał, a odrazu 
pytają go, króla 

łąk i pól, 
który niejedną noc spędził pod 
stogiem świeżego siana — o do- 
wód osobisty... 

Ha, — trudno — cóż robić 
— powędrować inusiał do komi- 
sarjatu, gdzie spisano odpowie- 
dni 


protokuł, 

który głosił, że Adolf Wernik, 
bez stałego miejsca zamieszka- 
nia — oskarżony jest o o 

włóczęgostwo; 
znajdowanie šių w stanie nie- 
trzeźwym na ulicy i nieposiada- 
nie dowodu osobistego. 


Sędzia: Nazwisko oskarżo- 
nego? 


do... kryminału. 
Os Adolf, 
Sędzia: Imię? 

skar W ik, 


sobistego i 
pijaństwo, 
czy przyznajecie się do winy? 
Osk.: Do czego? 
Sędzia: Do winy... Czy przy 
znajecie się? 
Osk.: Niby, do czego? 
Sędzia: No, do winy. 
Czy nie rozumiecie mnie? 
Qsk,; Ja, proszę wysokiego 


(S.) Pan Grzegorz H. z oka- 

zji swych imienin urządził 

wielką bibę 
dla swych przyjaciół i 
mych. 

O suto zastawionych różne- 
mi zakąskami i „„wódecznością”* 
stołach zasiedli goście, racząc 
się „darami bożemi” i zabawia- 
jąc  przytem wesoło ane- 
gdotkami obecną płeć piękną. 

Między innymi był również 
najlepszy kolega i przyjaciel pa 
na Grzegorza, niejaki 

Józiek W., 
który prowadził rej wśród obe- 
cnych. 

Należy zaznaczyć, iż Grze- 
gorz znał się z Jóźkiem od naj- 
młodszych lat. 

Obydwaj koledzy, jako jesz- 
cze 


znajo- 


niepełnoletni chłopcy, 
założyli „spółkę akcyjną z ogra- 
niczoną _ odpowiedzialnością”, 
która przeprowadzała swoje 
„interesy” handlowe w ten spo- 
sób, iż starała się „ulżyć cu- 
dzym kieszeniom, biorąc ich 
zawartość do siebie na 
„przechowanie”, 
Widocznie szczęście im słu- 
żyło, gdyż dotąd raz tylko przy- 
łapano ich na gorącym uczynku. 
Po odsiedzeniu 
trzymiesięcznego 
więzienia, postanowili obydwaj 
koleżkowie zaniechać prowadze 
nia nadal tak ryzykownego 
„przedsiębiorstwa” i wejść na 
„drogę cnoty”, 
przez otworzenie za zaoszczę- 
dzone pieniądze w czasie ich 
niebezpiecznej karjery, sklepi- 
ku kolonjalnego, 
I tym razem poszczęściło się 
im, a 


ich, 
Anny, coraz bardziej rozszerzał 
się i miał więcej klijenteli. 
Nic więc dziwnego, że Grze- 
gorz, w dniu swoich 
imienin 
urządził tak wielką bibę. 
Gdy goście już byli mocno 
wstawieni podszedł nagle Jó- 
ziek do solenizanta i 
klepiąc 
go po przyjacielsku, począł z 
nim prowadzić rozmow 


Sędzia: Oskarżeni jesteście | 
o włóczęgstwo, brak dowodu o- | 


| 
| 
| 
| 


lasami, aż zaszedł 


sądu wina nie piłem, ino wód- 


Sędzia Pokoju I-go; Okręgu, 
wziąwszy pod uwagę 
„bezdomność“ 
oskarżonego, celem zabezpiecze 


| nia mu mieszkania przynajmniej 


na pierwsze miesiące zimowe — 
skazał Adolfa Wernika na 

2 miesiące 
więzienia, zwolniwszy go uprze- 
dnio z opłacenia kosztów sądo- 


wych. Pik, 


Od słowa do słowa i bójka 
LĄ gotowa. 


Dwaj złodzieje robią Konkurencję cyrkKowi. 


— Co Grześ! Fortuna ko- 
łem się toczy — powiedział ste- 
reotypowo, przyczem 

znacząco 
spojrzał na przyjaciela, 

— Atak — odpowiedział 
mocno już pijany solenizant — 
nacierpieliśmy się w życiu, lecz 
miejmy nadzieję, iż sobie teraz 

powetujemy 
wszystko. 

Józiek nalał dwa kieliszki 
wódki; 

— Wypijmy na zdrowie, bra- 
cie! 

Wypili. 

— Jeszcze jedną! 

Po raz wtóry wychylili 

*eliszki, 

Nagle Grzegorz począł się 
chwiać i jak długi rozciągnął się 
na ziemi, 

— Podnieś mnie! — zwrócił 
się z prośbą do przyjaciela, 

— Nie zawracaj głowy — od 
powiedział również mocno pija- 
ny Józiek — 

podnieś się sam! 

Grzegorz oburzył się. 

Taki z ciebie przyjaciel?! 
Niech cię nie znam! 

— A patrzcie no gol... Wisi 
ki panek... Nie takich jak ty 
bijałem już po pysku. 

Grzegorz 

Gian 
wstał i trzymając się stołu zbli- 
żył się do przyjaciela. 

— Coś powiedział?! Powtórz 
to jeszcze raz... 

Tamten się również zapalił, 

— Jeszcze raz powtarzam: 
nie takich jak ty już po pysku 
biłem i bić będę... 

Z temi słowy wymierzył przy 
jacielowi siarczysty 

policzek. 

Grzegórz również Jóżkowi 
nie zostął dłużnym i obydwaj 
tarzając się po ziemi poczęli się 
głośno przeklinać i bić. 

Jeden z trzeźwiejszych gości 
widząc, że może dojść do więk- 
szego 


sí 


nieporozumienia, 
wybiegł z mieszkania i urzywo- 
łał w pobliżu stojącego posterun 
kowego. 
Obydwu przyjaciołom za a- 
wanturowanie się spisano pro- 
tokuł. 


Pamiętajcie 
, © inwalidach wojeni:y 


7graja świetnie prosperującej br 
ralizacja kmiotka.—Witz Cygulskiej i pani Szpic. 
cen w skoku wzwyż. —Woda w 
próbują swemi mackami gruntu. 


Już niejednokrotnie porusza- 
no na łamach prasy, że jednym 
z powodów ciągłego wzrostu 
drożyzny są całe zastępy pośre- 
dników, którzy, węsząc tylko 
za łatwym zarobkiem, wciskają 
się pod rozmaitymi pozorami 
między producenta, a spożywcę 
i powodują tem samem coraz 
większe różnice między cenami 
hurtowemi, a detalicznemi, 


z" oważ zaś od chwili usta- 
pilizowania się naszej waluty i 
stagnacji w przemyśle, interesy 
wyrobami ' przemysłowemi nie 
są tak popłatne, jak dawniej i 
coraz trudniejsze do przeprowa- 
dzenia, cała zgraja pośredników 
z tej branży przerzuciła się obe- 
iły pierwszej po- 


trzeby. 

Ci pośrednicy w pośrednicze 
niu i paskowaniu są największą 
plaga ©” a i przeszko- 
dą w powrocie do normalnych 
warunków, gdyż podbijają w 
walce konkurencyjnej z osobni- 
kami, tego samego co oni pokro- 
ju, ceny artykułów pierwszej po 
trzeby i demoralizują w ten spo- 
sób i tak niezbyt wysoko moral- 
nie stojącego kmiotka, 


Falangi  paskarzy-pośredni- 


ków grasują zwłaszcza po przed | 


mieściach i okolicznych wios- 
kach, skupując od właścicieli 
krów nabiał, który następnie 
z nadwyżką kilkunastu groszy 
bez ryzyka i wielkiego trudu 
sprzedają jako „mleko prosto 
od krowy” naiwnym robotni- 
kom. 


Do jakiego stopnia dochodzi | 


wyzysk uprawiany przez nich 
na najuboższej warstwie ludno- 
ści świadczy fakt następujący; 
W Nowem Rokiciu . trudniła 
się kupnem mleka niejaka Cy- 
gulska (Nowe Rokicie 12), pła- 
cąc na miejscu 'po 30 groszy za 
kwartę, a sprzedając robotni- 
kom, zamieszkałym przy szosie 
za- 
iem z zyskiem przeszło 30 pro- 


Pabjanickiej po 40 groszy, 


cent netto bez wody, 

inna 
kupcowa „bez patentu”, pani 
Spic, (Szosa Pabjanicką 47) i 
podbija cenę na miejscu do 35 


Pozazdrościła jej tego 


groszy za kwartę. 

Rzecz prosta, że właściciele 
dojnych krów zażądali tej samej 
ceny od Cygulskiej, a ta, 
chcąc tracić jedynego źródła za- 


nie 


robkowania, na podwyżkę się 
zgodziła i od niedzieli sprzedaje 
mleko po 46 groszy za kwartę 
z zy 11 groszy netto bez 
wody. 

Ta walka konkurencyjna nie 
tak prędko się skończy, gdyż ła- 


twość zarobku, w każdym razie 


„SOWINY" 


społeczeństwa. 


bardzo znacznego, znęciła inne 
indywidua do tego intratnego 
handlu, ile że procent zysku rao- 
żna odpowiednio . . iększyć wo” 
dą, aże głównym warunkiem 
powodzenia jest unieszkodliwie- 
nie konkurentek, przeto w nie- 
dalekiej przyszłości należy się 
spodziewać 
cen nabiału przy równoczesnem 
pogorszeniu się jakościowem, 
Podobnie dzieje się z innymi 
produktami wiejskimi, których 
wprost od chłopa nabyć nie mo- 


dalszych zwyżek 


żna, bo różni pośrednicy czuwa- 
ją nad tem, by konsument nie 


głowie i woda w mleku. 
— Fantastyczne opowieści na temat drożyzny. 


stykał się bezpośrednio z kmiot- 
kiem, Bezczelność tych bandy- 
tów-paskarzy jest tak uieograni- 
czoną, że chłopu, godzącemu się 
już na ofiarowaną mu przez ro- 
botnika cenę, oferują o kilkana- 
ście lub kilkadziesiąt groszy 
więcej i zobowiązują się do za- 
kupna całej przywiezionej przez 
niego ilości danego towaru, co 
tenże z zadowoleniem przyjmu- 
je do wiadomości i towar sprze- 
daje paskarzowi. 

Podziwiać tylko wypada, że 
robotnicy, gotowi strajkować o 
podwyżkę płac nawet w najtru- 


Pośrednik to bakcyl żerujący na 


anży. — Na paseczek, na paseczek! — Demo» 
—uwwiczęnia lekkoatletyczne 
— Polipy paskarskie 


dniejszych warunyach, nie rea- | tem najmniejszego trudu osiąg- 


gują zupełnie na bandychie pra- 


nąć możliwie największe zyski, 


ktyki pośredników, lecz bez | dopóki nie przestanie się litować 


szemrania godzą się ua podwyż 
ki, a łobuzów podbijających ct- 
nę nie oddają w ręce policji, lecz 
pozwalają im na sprzątnięcie 
z przed nosa wytargowanego to- 
waru, 

I dlatego, dopóki robotnik nie 
zrozumie, że pośrednicy, to nie 
biedni ludzie, którzy „przecież 
także muszą zaróbić”, chociaż 
się za takich podają, lecz zdemo 
ralizowane wojną jednostki, nie 
chcące pracować, a tylko kosz- 


nad tymi pijawkami, dopóki wie 
rzyć będzie ich fantastycznym 
opowieściom na temat droży- 
zny, tak długo źle mu się dziać 
będzie, a wszelkie podwyżki za. 
robków, otrzymywane przewa: 
żnie kosztem wielkich z jego 
strony ofiar pójdą do kieszeni 


v olre 


> z jego wla 


j-i ro 
sną zgodą. 3 
Bolesław Mrzygłód, 


Pochód uroczysty pasko-zdzierców z powodu nowych radosnych podwyżek cen na artykuły pierwszej potrzeby. 


anana 


» Kochanówek“ drżał od salw armat niemieckich. 


10-cioletnia rocznica bombardowania szpitala dla umysłowo chorych. 


W dniu 17 b. m. z okazji 
10-cio letniej rocznicy bombar- 


dowania szpitala przez wojska | 


rosyjsko-niemieckie — odbyła 
się w szpitalu „Kochanówka* 
przedstawienie amatorskie dla 
chorych i zaproszonych gości, 
poprzedzone przemówieniem 0* 
kolicznościowem dyrektora szpi- 
tala dr. Śliwańskiego. 

Pan dr. Śliwiński w swem 
treściwem, a barwaem przemó* 
wieniu dał obraz przejść 1 pe- 
rypetji, jakich szpital doznał w 
okresie walk i zmagań się 
wojsk rosyjsko- niemieckich o 
Łódź. 

Na program przedstawienia 
złożyła się farsa w jednym ak- 
cie J. 
„Miecz Damoklesa“, która pod 
sprężystą reżyserją p. Zygmun- 
ta Sielkowskiego, przy współu- 
dziale , personelu szpitalnego W 
rolach głównych pań Fili No- 
wak i Barbary Gabrjończyków= 
ny, oraz panów Leonart i 
bowskiego, Wład, Bana: 
Bolesława Arendta — od.grana 
została z nadzwyczajną werwą 
i humorem. 

Podnieść musimy starania 
zarządu szpitala w kierunku u- 
przyjemniania chorym ` czasu 
przez dostarczanie im umysio- 
wej rozrywki, Chorzy, obecni 
na przedstawieniu ciągiemi sal- 
wami śmiechu dawali wyraz 
swego szczerego zadowolenia. 


Niedopytaiskiego p. “t. | 


Dzięki uprzejmości p. dyr. 
dr. Śliwińskiego — otrzymaliś- 
my garść wspomnień z dziejów 
szpitala z czasów bombardowa- 
nia tegoż. 

Na samym wstępie p. dyr. 


prosił współpracownika naszego | 


o złożenie podpisu swego w pa- 
miątkowej księdze wizyt. 
księdze tej figurują setki pod- 


pisów a między innemi podpisy | 


š, p. pierwszego Prezydenta 
Kzeczypospolitej Gabrjela Naru- 
towicza i ministra zdrowia pu: 
blicznego E. Chodźki, złożone 
podezas ich bytności w szpitalu 
w dniu 18 czerwca 1921 r. 
Następnie p. dyrektor po- 


czął opowiadać o smutnej pa- | 


mięci dziejach szpitala podczas 
pamiętnego oblężenia Łodzi: 
* x * 

Bezpośređnio wypadki wo- 
jenne nie dotykały zrazu wcale 
„Kochanówki”, Dopiero dnia 27 
października 1914 roku zaczęły 
przeciągać drogą obok „Kocha- 
nówki“, prowadzącą do Alek- 
sandrowa, nieliczne kolumny 
niemieckie na zachód, a niespeł- 
na o kilometr od szpitala, óbok 
„Gniazda Sierocego*, ustawiono 
armaty i wykopano szańce. 

nazajutrz ruch na gościńcu 


wzmógł się, armaty ustawiono , 


w podwórzu u mieszkającego 
naprzeciwko „Kochanówki* ko- 


' wala, a zarazem wyraźny huk 


dowodził, że bitwa toczy się już 
niezbyt daleko, Dwa dni oko- 
pywano się i szańcowano w 
bezpośrednim sąsiedztwie „Ko- 
chanówki*. Wzbudzało to nie- 
mały popłoch wśród zdrowych 
i chorych, których musiano u- 
spakajać, sami nie wiedząc, czy 
szpital nie stanie się terenem 
bitwy. Już wówezas poraz pier- 
wszy pomyślano o przeniesieniu 
chorych do Łodzi, ale myśl tę 
rychło odrzucono, jako niewy- 
konalną: naprzód niepodobna 
było znależć: lokalu odpowied- 
niego w mieście, a następnie 
zarząd szpitala nie znalaziby 
poparcia w sferach miarodaj- 
nych, gdyż jak wiadomo— więk- 
szą część naszego społeczeńst- 
wa nie wątpiła w zwycięstwo 
rosjan, Zarzuconoby kierownict- 
wu szpitala, że ucieka pierwsze 
wówczas, gdy niebezpieczeństwo 
jeszcze nie grozi. 

31 pażdziernika w okolicy 
nie pozostało wcale wojsk nie- 


mieckich i do Łodzi wkroczyli ; 


rosjanie. Od tego czasu odlud: 
na droga prowadząca do Alek- 
sandrowa zaroiła się od wojsk 
rosyjskich, które w ciągu *-ch 
niemal» tygodni w ogromnych 


ilościach parły na zachód. Czę- | 


sto nawet i w nocy dał się sły- 
szeć turkot wozów i armat. 
Zdawało się, że takiej potędze 
nikt nie da rady..- 


|19 


Nagle około 14 listopada 
14 r. doleciał nas odgłos bar- 
dzo dalekiej kanonady, a jedno- 
cześnie na gościńcu aleksandro- 
wskim poczęły się ukazywać 
nieliczne zrazu wozy i armaty 
rosyjskie, dążące obecnie od 
strony Aleksandrowa do Łodzi 
t, j. z zachodu na wschód. 

Oficerowie mówili, że idą na 


Kaukaz, gdzie w suie wybuch» 
ła wojna z Ture,q, i gdzie rze 
komo zabrakło «wiat, Mówili, 


że Niemcy są ou-unięci i roz- 


bici, wskutek o już tylu 
armat na terenie Polski nie 
trzeba. 


Nazajutrz, w niedziele; s70- 
sa opustoszała i wyslac, (ak 
wymarła, jedynie przy słupach 
telefonicznych îi zziębnięci 
milicjanci — ży którym ko- 
mendant rozkazał pilnować te- 
lefonu, 

W poniedziałe! 
mat stał się w. Szy, 
szosa napełniła się niezliczo* 
nem mnóstwem wozów i armat, 
wdążających w Stronę Łodzi. 
Nie ulegało najmniejszej wat- 
pliwości, że mieliśmy doczynie- 
nia z.odwrotem armji rosyjskiej, 
We wtorek, dnia 17 listopada 
odwrót trwał w dalszym ciągu, 
a huk armat zbliżał się jeszezć 
bardziej. 


(D c nè 
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Hej, rudy księżyc śmieje się, psiakość to 


NO WDN FR 


życie takie złe! 
Krzesło odegrało najważniejszą rolę. 


(S) Janek B, ożenił się po 
raz wtóry z Marjanną G., biedną 
panną. 

Para ta żyła sobie szczęśli- 
wie, bez żadnych scen, bez wy- 
mysłów, bez całego szeregu po- 
ślubnych historyjek, zdrad i ka- 
taklizmów małżeńskich. 


Janek zrana szedł do pracy, | 


wracał na obiad, potem znów 
pracował 
do wieczora, 

Marjanna zaś, jak przystało 
na młodą gosposię, gospodaro- 
wała w domu, piera, prała, 
zamiatała, i robiła wogóle co 
mogła. 

Pewnego razu poszedł Janek 
po „fajrancie'”* do 

knajpki 
na kieliszek z towarzyszem po 
fachu, niejakim Antonim L. 

Przy wódce jakoś raźniej zro 
biło się przyjacielom i rozmowa 
potoczyła się gładko.,. 

— Słyszałem kumie — ode- 
zwał się pan Antoni — zeście 
się ożenilil Należy się z tej ra- 
cji wam 

powinc.owaów 

Ale jak tam, zadowoleniście 
z żony?! 

— Jak nie mam być zadowo- 
lony, gdy mam żonę jak złoto?l.. 
Gospodarna ci jest, 

cicha 
i jak przyjdzie człowiek wieczo+ 
rem zmachany do domu, ona 
zawsze jakiś witz powie i utuli 
cię jak dziecko.. 

— Jak widzę, tożeście szczę 


ście za 
nogi złapalil 

— No.. dziękować Bogu, że 
tak jest! 

— A jakże się tam wasza żo= 
na z domu zowie? 

— Ja ją nazywam krótko: 
Marysią... A z paśportu to się 
zowie Marjanna G.. 

Pan Antoni usłyszawszy to 


imię, aż 
podskoczył 
na krześle. 

— Marjanna G., Marjanna 
G.. — począł powtarzać, — 
Ależ ja ją przecież znam.. Ta- 
ka szczupła, 

wysoka. 
Co?(... 


Zdumiony pan Jan z ledwo- 
ścią zdołał wykrztusić: 

— Ano tak.. Ale skąd wy 
ją znacie?! 

— Skąd ja ją znam?1.., 

A przecież ona należała do 


zakk A 
iwalerskiego kółka 


MAURICE PALEOLOGUE. 


Miłość cara Aleksandra II 


Wiera Zasulicz, wywodząca 
się z arystokratycznej rodziny, 
uważała za swój obowiązek po- 
mścić uwięzienie swego towa- 
rzysza partyjnego Bogolinbowa. 

31-go marca Wiera Zasulicz 
stanęła przed sądem przysię- 
głych. 

Udowodniań winy nie było 
potrzeba, gdyż strzelanie w bia- 
ły dzień do urzędnika stojącego 
na najwyższym stopniu chie- 
rarchji, nie wymagało specjal- 
nego komentowania. 

Ale za pierwszem pytaniem 
sędziego, zdarzył się niebywały 
w dotychczasowych dziejach są- 
dowych wypadek, zaszła zmia- 
na ról, zamieniająca prokurato- 
ra w podsądnego i naodwrót. 


I ta zamiana ról miała miej- 


wie przysięgli należeli do naj- 
wyższych sfer arystokratycz- 
nych, a bilety wejściowe wyda- 
wane były tylko urzędnikom 
państwowym. 


Przy każdem nowem zezna- 
niu świadków , nastrój na sali 
stawał się coraz bardziej dener- 
wującym. Wreszcie sędziowie 
przysięgli udali się na naradę, a 


w tej narożnej knajpie, Zwano 
ją: „długonogą Marysią... 

Panu Janowi aż krew ude- 
rzyła do głowy. 

— Col Moją Marysię?! 

— Chyba, że nie inną... 
dzieje kumie, to kobita 

z przeszłością... 
i niejednego frajera już na grubą 
forsę naciągnęła. 

Pan Jan zielony z wściekło- 
ści, zaciskając pięście i zgrzyta- 
jąc zębami — wrócił do domu, 

Marjanna, jak zwykle, czule 


go 
powitała, 
pytając zarazem, czy bardzo pra 
cował, 
Lecz nagle, nim się zorjento- 


ie 


| wała, złapał pan Jan stojące w 


pobliżu 

krzesełko 
i rzucił je z całej siły w stronę 
żony, 


Ona zalewając się krwią, 
która trysnęła z otwartej rany 
w głowie, padła 

z krzykiem 
nieprzytomna na ziemię. 

Nieszczęśliwy mąż, widząc 
to, prędko oprzytomniał i po- 
biegł do pobliskiego komisarja- 
tu, by zatelefonować po pogoto- 
wie ratunkowe. 

Przybyłe po pół godzinie po- 
gotowie 

skonstatowało 
silne, lecz nie niebezpieczne po- 
tłuczenie głowy i po udzieleniu 
poturbowanej pierwszej pomocy 
pozostawiło panią Marjannę w 
stanie 

zadawalniającym 
na miejscu. 

Panu Janowi zaś spisano 
protokuł i sprawę skierowano 
do sądu, 


ERA TYT sw S 


Nieszczęśliwe Maryśki. 


A na drugi raz nie 


Panna Marjanna W, należa- 
ła do gatunku tych ludzi co to, 
poczęści z niewiadomych niko- 
mu przyczyn są, bez stałego 
miejsca 


zamieszkania, 


nieograniczonego zajęcia, no i 
jakichkolwiek dowodów oso: 
bistych. 
iękna Marysia była tego 
zdania, że nie każdy człowiek, 
musi się koniecznie składać; 
z ciała, duszy i paszportu. 
"Trzeba dodać że biedna Ma- 
rysia, czuła się najnieszczęśliw= 
szą istotą ze wszystkich 
nieszczęśliwych. 


Prawie na wpół naga i bosa, 
a do tego zawsze głodna cale- 
mi dniami wałęsała się po uli- 
cach „naszego robotniczego gro- 
du“ oglądając świąteczne wy- 
stawy, zaś noce spędzała 


gdzie się dało i udało, 


Raz w bramie, to znowu 
gdzieś na strychu, to u jakiejś 
litościwej osóbki, gdzieś w wil- 
gotnej suterynie. 

Dostawszy się na strych ja- 
kiegoś domu, siedziała skurczo- 
na, zalewając się  goszkiemi 
łzami, przeklinając swój psi los 
— i przy tej okazji k 

matkę własną, 


która wydała ją na ten świat, 
15) 
e 


po kilku minutach przynieśli wy 
rok uniewinniający. 

Przedstawiciele sumienia pu- 
blicznego bez wahania orzekli: 
„Nie jest winną”, a publiczność 
przyjęła wyrok oklaskami. 

Wiera Zasulicz wyszła z 
gmachu otoczona rozentuzjazmo 
wanymi tłuman:i, które zanio- 
sły ją na rękach do domu gene- 
rała Trepowa. Sytuacja stawa- 
ła się groźną, gdyż zrewoltowa- 
z4 tłumy zdolne były na wszyst- 

0, 

Wysłane oddziały żandarme- 
rjii kozaków nie mogiy rozpę- 
dzić tłumów i trzeba. było uciec 
się do pomocy piechoty, która 
przybywszy na miejsce rozpę- 
dziła tłumy kilkoma salwami, 

W ogólnej panice, która o- 


s ej- | garnęła tłum, na widok trupów 
sce nie bacząc na to, że sędzio- | 


irannych, udało się Wierze Za- 
sulicz zbiec, 

Odgłosy tego wypadku roz- 
niosły się po Rosji głośnem e- 
chem. 

W Kijowie, Moskwie, Char- 
kowie i Odessie manifestacje re- 
wolucyjne następowały jedna 
po drugiej. Szczególnie powa- 
żne były nieporządki w Odessie, 
gdzie były wywołane i zorgani- 


śpijcie zbyt twardo! 


tylko jedynie na nędzę i ponie- 
wierkę. 

Pewnego dnia późnym  wie- 
czorem, wiokąc się, ulicą Zar 
waądzką, zauważyła przed pew: 
nym domem siedzącą na schod: 
kach 


kobietę, 


odzianą w cieniutką chustkę, 
która głośno płakała. 

Marysia tknięta litością, po- 
deszła do nieznajomej kobiety 
i zapytała: 

Dla czego to pani płacze? 
Co się pani stało? 

Ach, moja kochana pani — 
jestem chyba najnieszczęśliwszą 
osobą na całym świecie, odpo- 
wiedziała 


nieznajoma 


kobieta. 

Nie mam za co żyć, a do 
tego nawet gdzie głowy złożyć. 

Słysząc to Marysia urado- 
wała się słowami nieznajomej 
swej koleżanki pu „wikcie i 
noclegu“ że są jeszcze podob- 
nie jak i ona 

nieszczęśliwe osoby. 


Przysiadła obok niej i od 
słowa do słowa, zaczęła się 
rozmowa. 

Dowiedziała się, że jej „ko- 
leżanka” nazywa się również 
Marysia. 

Była to istotnie Marjanna P. 


zowane przez jednego z najzdol- 
niejszych przywódców rewolu- 
cyjnych, Kowalskiego, 

Policji udało się odnaleźć je- 
go kryjówkę i aresztować go. 
Żostał skazany na karę śmierci 
i wyrok wykonano 2 sierpnia. 

Skutki tego nie dały długo 
na siebie czekać. Po upływie 
dwiich dni generał Mezencew, 
dowódca trzeciego oddziału, 
przechodząc w biały dzień ulicą, 
został pchnięty sztyletem w 
pierś i po upływie kilku godzin 
zmarí, 

Napastnik działał z taką 
szybkością, wprawą, a. zarazem 
z tak dużą dozą odwagi i bez- 
czelności, że przechodnie osłu- 
pieli, jakby rażeńi gromem, Nikt 
nawet nie starał się gonić zabój- 
cę, którego i potem nie schwy- 
tano. 

Od tej chwili zawiązała się 
między sierami rządzącemi a wy 
wrotowcami zażarta walka na 
śmierć i życie, 

Zwolenicy terroru nie cofali 
się przed żadnemi środkami, ob- 
cą im była litość 1 nie bali się 
absolutnie represyj. 

Nie pomogły masowe aresz- 
towania, nie pomogły „ssyłki” 
na Sibir, spiski rewolucyjne pod 
rywały ostoje mocarstwa, a mor- 
yczne następowały 


W piątek, dn. 21 b. m. w 
Teatrze Popułarnym odbędzie 
się jubileusz 40-to letniej pracy 
scenicznej znakomitej artystki 
dramatycznej Rozalji Bartoszew- 
skiej. 

Jubilatka przez lat 18 pra- 
cowała na scenie Teątru Pol- 
skiego w Łodzi w czasach. náj- 
trudniejszej dla rozwoju kultury 
polskiej pod rządami zaborców. 

Niezmordowana w trudzie i 
pracy przetrwała w Łodzi naj- 
cięższe: czasy, przenosząc: się 


po wielu latach 'do Warszawy, 
do teatrów stołecznych. 

Na scenie teatru „Rozmai- 
tości“ reprezentowała starą ge- 
nerację aktorską — to pokole- 
nie ariystów, które dzisiejszy 
teatr polski postawiło na wy- 


Szerokie stosunki handlowe 


ryką przyczyniły się, że wiele 
osób uczy lub nauczyło się jęży- 
ka angielskiego. Brak jest jed- 
nak w naszem mieście ogniska, 
gdzie możnaby było poczytać 
dzienniki angielskie, abonować 
odpowiednie książki i dalej u- 
prawiać konwersację, 

Celem zaradzenia tej potrze- 
bie Polska Y.M.C.A. w nowym 
swym lokalu, położonym w cen- 
trum miasta, przy ulicy Piotr- 
kowskiej 89, organizuje czytel- 
nię pism angielskich i amerykań 


osóbka, również bez domu, pra: 
cy i „paszportu”, 

Nic więc dziwnego, że od 
razu pokochały się z całego 
serca. 

Wybiła na magistrackim ze- 
garze jedenasta godzina. 

Już jedenasta, wyszeptała 
Marysia P.. dodając cichym 
głosem: gdzie się człowiek dzi- 
siejszej nocy przenocuje? 

Chodź — kochana! 
się na strych tego domu, 
zaraz bramy będą 


Udamy 
bo 


zamykać. 
Nieszczęśliwe Marysie udały 


się na strych, gdzie zasnęły 
obie snem kamiennym, 


Nie 


między Łodzią a Anglją i Ame- | 


R 


Sho on 


Jubileusz Rozalii Bartoszewskiej 


Na uroczystość tę spodziewany jest przyjazd wicemi- 
nistra oświaty p. J. SKotnickiego. 


| żynach godnych wielkiej sztuki. 

Rozalja' Bartoszewska wystą- 
pi w piątek, w sztuce G. Zapol- 
skiej „Tamten“ w roli Wielhor- 
skiej. 

W uroczystości jubileuszo- 
wej udział biorą: wojewoda P. 
Garapich, generał Wł. Jung, ku- 
rator szkolny, dr. J. Jarosz, 
prezes sądu T. Kamieński, pre- 
zydent miasta — Cynarski, pre- 
zes Rady Miejskiej — dr. Bol. 
Fichna, dyr, J. Wolczyński, ła- 
wiik oświaty i kultury, F. 
Kruczkowski, wice prezes syn- 
dykatu dziennikarzy, red. Gum- 
kowski. Spodziewany jest także 
przyjazd z Warszawy wice mi- 
nistra oświaty J. Skotnickiego, 
| kier, dep. sztuki i kultury. 


Klub Angielski. 


| skich, bibljotekę angielską, zło” 
| żoną z 600-set tomów i Klub An 
gielski, celem którego będzie 
konwersacja angielska, Klub 
prowadzić będzie Amerykanin 
p. A. A, Ebersole, dyrektor Pol- 
ej Y.M.CA. Pierwsze zebra 
nie odbędzie się w czwartek, 
dnia 20 listopada o godzinie 7.30 
wieczorem, na pierwszer: pięe 
| trze. 


Warunkiem korzystania z 
klubu, bibljoteki i czytelni jest 
| opłacanie kwartalnej skła1ki w 
kwocie 5 zł, jako uczestnik Pol. 
skiej Y,.M.CA. 


Jakie było jednak ich zdzi- 
wienie a zarazeną,i przerażenie, 
gdy nad ranem zostały 


obudzone 


przez przedstawiciela władzy, 
któremu asystował cały dom 
lokatorów i pan przedstawiciel 
mio 

straszone Marysie zoe 
stuy zaprowadzone przez przed- 
stawicielą 


władzy, 
do pobliskiego  komisarjatu, 
gdzie spisano odpowiedni proto- 
kut, Tom. 
pasze 


pić wody surowej 


Prokuratorzy, naczelnicy 
więzienia, wogóle ludzie stojący 
na kierowniczych stanowiskach, 


łamania muru groziła im skryto- 
bójcza ręka terorysty, 

Rankiem 2 kwietnia 1879 ro- 
ku, Aleksander II przechadzał 
się, jak zwykle, koło pałacu. I- 
dący mu na spotkanie młody 
człowiek dał cztery wystrzały 
rewolwerowe w jego kierunku, 
które na szczęście utkwiły w 
murze sąsiedniego domu, nie ra- 
niąe nawet cara. 

Zamachowca natychmiast a- 
resztowano, a na drodze do po- 
licji usiłował popełnić samobój- 
stwo, przez otrucie, 

Po sprawdzeniu personalji o~ 
okazało się, iż jest to Aleksan- 
der Sołowjew, nauczyciel, lat 30. 
Odmówił udzielenia * objaśnień 
motywów, które zmusiły go do 
popełnienia tego szaleńczego 
czynu. Sędzia śledczy starał 
go się wybadać, i tłumaczył, że 
całkowite przyznanie pociągnie 
za sobą lekką karg. 

Nie wywarło to żadnego wra 
żenia na przestępcy, który chło- 
dno odpowiedział: 


| le dowiedzieć czegoś ode mnie, 
| gdyż już dawno postanowiłem 
złożyć moje życie na ołtarzu 
spraw publ sh. W dodatku 


nie byli pewni życia, gdyż z za | 
każdego węgła, z za każdego za- | 


„Niech się pan nie stara wca | 


gdybym zeznał, zginął bym z rąk 
moich towarzyszy, a niczego się 
tak nie boję, jak umrzeć z ręki 
brata”, 

Zamach Sołowjewa złowiesz= 
czym blaskiem oświetlił wew= 
nętrzne położenie Rosji, Ale cóż 
było robić? Zamęt panował w 
środowiskach wędrownych, mie 
nistrowie spędzali czas na beze 
płodnych sporach i dyskusjach, 


nie będąc w stanic >4ć jakie 
goś wyjścia. 
Car był osobiśż.: przeciwnie 


kiem ostrych środków, lecz w 
końcu zdecydował się na ogło= 
szenie stanu wojennego w guber 
niach, dotkniętych gorączką re- 
wolucyjną. 

Do Petersburga, Moskwy, 
Warszawy, Kijowa Charkowa i 
Odesy zostali naznaczeni gene- 
rał-gubernatorzy z bardzo szero 
kiemi pełnomocnictwami. 

W skład tych wysokich urzę< 
dników wchodziło trzech najbar 
| dziej zasłużonych z wojny bał- 
kańskiej generałów: generał Tot 
leben, zdobywca Plewny; gene- 
rał Hurko, który pierwszy prze- 
kroczył Bałkany i generał Loris- 
Melikow, zdobywca Karsu. 
| Przyjąwszy te postanowienia 
| wyjechał car 12 września do Li- 


KSW (D. c. n) 


NOWINY SPORTOWE. 
Wyniki zagraniczne. 


Szwecja — Włochy 2:2 (2:1), 

Zawody odbyły się w niedzie 
lę, dnia 16 b. m. w Medjolanie 
w obecności 40,000 widzów. 

Szwecję poprzedziła sława i 
opinja drużyny o wysokiej euro- 

jejskiej marce, dowodem czego 
był remisowy rezultat uzyskany 
przed tygodniem z profesjonala- 
mi Austrji w Wiedniu. 

To też Włosi ratując honor 
rodzimego sportu, dali ze siebie 
wszystko, stając się godnym 
przeciwnikiem gości. 

Gra 'stała na bardzo wyso- 
kim poziomie sportowym, Szwe 
dzi górowali nad swoim przeci- 
wnikiem, aż do czasu poturbowa 
nia najlepszego gracza w swej 
drużynie, Malmi'ego, prowadząc 
2:1 na swoją korzyść. 

Po zejściu wymienionego gra 
cza z boiska gospodarze zdołali 
wyrównać. 

Obie bramki dla Szwecji 
strzelił Neufeldt, dla Włoch Ma- 
śnotti, 

Zawody prowadził sędzia, p. 
Vertes z Budapesztu. 


CZECHOSŁOWACJA, 


I Hakoah potrafi przegrać, 
Slavia—Hakoah (Wiedeń) 
1:2 (4:1). 

W ubiegłą niedzielę gościła 
znana w Łodzi Hakoah w Pra- 
dze, gdzie rozegrała z mistrzem 
Czech, Slavią, zawody w piłkę 
nożną, którym przypatrywało 
się 8,000 widzów. 

Obie drużyny wystąpiły w 
pełnych składach. Nieprawdo- 
podobną ilość bramek u drużyn 
tej klasy, rozpoczął Eisenhoffer, 
strzelając pierwszą bramkę dla 
Hakoah. 

Czesi niezrążeni, rozpoczęli 
grę żywiołową, wobec której 
przestawiane ustawicznie tyły 
drużyny żydowskiej były wprost 
bezradne. To też Czesi pobili 
ich na głowę w stosunku 7:2, 

Sparta— Vienna 2:1 (1:0). 

Sparta wystąpiła w osłabio- 
nym składzie, z powodu „„strej- 
ku” swoich graczy, który został 
spowodowany, jak jedni twier- 
dzą, z powodu nieprzyznania 
im żądanej podwyżki pensji, 

Inni zaś, nieco delikatniejsi, 
szczędząc ich opinję, twierdzą, 
że stało się to z powodu niewsta 
wienia do drużyny gracza, Hoch 
mana, Skutek tego zorganizo- 
wanego nieporozumienia był ta- 
ki, że Sparta wystąpiła tylko 
z 5-cioma graczami swej I-szej 
drużyny, t. j: Kada, Czerweny, 
Przybój, Kolenaty i Hoveys, re- 
szta z rezerwy. 

Nieprawdaż, jak błogosławio 
ny jest ten profesjonalizm dla 
sportu! ?!) 

Mimo tak osłabionego skła- 
du, lecz dzięki nadzwyczaj am- 
bitnej grze swych rezerwowych 
graczy, Sparta odniosła decydu- 
jące zwycięstwo, nad onegdaj- 
szym zwycięzcą mistrza Węgier. 

Zwycięska bramka padła z 
rzutu karnego,  strzelonego 
przez Przyboja, którego poprze- 
dnią egzekucją z 11 metrów o- 
bronił bramkarz gości, 

Zwycięstwo Sparty było do- 
stateczną karą dla jej malkoten- 
tów, którzy sądzili, że bez nich 
będzie bieda. 

Rzecz godna zastanowienia 
dla naszych „nadętych* mis- 
trzów, 


WIEDEŃ. 
Rapid na I-szem miejscu tabeli 
mistrzostwa. 
Dzięki porażce niezwyciężo- 
nego dotychczas Simeringu i 
Wackeru. 


Teate Missi | Teate Popularny | Tame | piao but. | Osato 
godz. 8'45 He 5 
„Chimery“ ppan D ‘Czar nocy“ „Niewolnica | „Ten pierwszy“ 
i Bertrand SC 


Amatorzy— Sportklub 2:1. 
Rapid—Admira 3. 

W. A. C.—Simering 3:211 
Rudolishiigel—Wacker 3:11] 


BUDAPESZT, 


II Okręs—Admira (Wiedeń) 1:0. 
M. T. K,—Vasas 1;0. 
Bramkę zdobył Orth. 
F, T. C—Vivo 2:0. 


Bramki strzelili; Kelemen i 
Toth po 1. 
Tórelkyes—Ujpesti 1:1, 
EPEE OTARA 


„NOWINY 


FRANCJA i NIEMCY 
sportowo najlepsi przyjaciele. 

W ubiegłą niedzielę grały 
znowu poraz czwarty z rzędu 
w r.b, drużyny niemieckie z 
francuskiemi, w Strasburgu. 
L F. C. Freiburg — Association 

sportive 1:1. 

Niemców przyjęła miejscowa 
(naturalnie do niedawna niemie- 
cka publiczność) nadzwyczaj o- 
wacyjnie. 


Skandal księżniczki dolarowej 


w kasynie 


Małżeństwa arystokratów e- 
uropejskich z amerykańskiemi 
księżniczkąmi dolarowemi nie 
są zazwyczaj ani szczęśliwe ani 
długotrwałe, Wyjątkiem w tym 
względzie nie było także mał- 
żeństwo rzymskiego księcia Lu- 
igi Pignatelli de Aragon z pięk- 
ną i bogatą Ruth . Waters z 
Little Silver w New Jersey. Mto- 
da ta dama wiele. przebywała 
w towarzystwie syna wielkiego 
przemysłowca Andrzeja Reida 
z Baltimore i pewnego dnia 
przyszło w kasynie w Biarritz 
do starcia. 

Książę z księżną siedzieli o- 
bok sali gry w restauracji, gdy 
nagle wszedł tam Reid. Książę 
rzucił się na niego, uderzył go 
i obrzucił obraźliwymi wymy- 


słami, wyrażając się wogóle o 


aR s 
w Biarritz. 

nim niepochlebnie. Reid przy- 
jął tę obrazę wzruszeniem ra- 
mion i po złożeniu pełnego 
czei ukłonu przed księżniczką, 
zajął z całkowitym spokojem 
miejsce przy sąsiednim stoliku, 
podczas gdy ks ężna ostentacyj- 
nie przeszła do jego stolika, 
wypierając się w tem sposób 
publicznie swego męża, 

Książę dysząc z wściekłości 
zaczął wołać: 

— A co się stanie z klejno- 
tami, które ci dałem? 

Księżna w jednej chwili po- 
zdejmowała pierścionki z pal- 
ców, odpięła naszyjnik perłowy 
z szyi i rzuciła te klejnoty w 
twarz księciu. Książę zaskoczo- 
ny tem wszystkiem, pozbierał z 
podłogi klejnoty i pośpiesznie 
opuścił teren swojej porażki. 

| że waj 


- Sensacyjny wynik zabiegów 
rywala Woronowa. 


Dzienniki paryskie przyno- | 


szą imponująco sensacyjną wia- 
domość, 

Oto rywal słynnego dra Wo- 
ronowa prof Jaworski w Pary- 
żu nie tylko wynałazł sposób 
odmła .zania kobiet lecz rów- 
nież wypróbował już ten 
sposób ze zdumiewająco 
pomyślnym rezultatem na o- 
sobie głośnej pisarki francu- 
skiej pani Colette, autorki, mię- 
dzy ianemi, pikantnych „Djalo- 
gów zwierzęcych”, 

W związku z tem prasa pa- 


ryska przynosi następujące 
szczegóły. 
Od czasu, gdy prof. Woro- 


now, po kilku udanych i póź- 
niej po daleko większej ilości 
nieudanych operacji odmładza- 
nia mężczyzn przez przeszcze- 
pianie im gruczołów szympans 
sa, najzupełniej poniechał swej 
praktyki i Paryż opuścił, uczeń 
jego 1 następnie współzawod- 
nik prof, Jaworski przedsię- 
wziął energiczne wysiłki, ma- 
jące już za cel uszczęśliwienie 
nie męskiej lecz kobiecej czę- 
ści ludzkiego rodzaju. 

Szympansów prof. Jawor- 
ski pozostawił w spokoju i za- 
czął wypróbowywać metodę da- 
leko mniej efektowną, lecz zda- 
niem jego tem więcej racjo- 
nalną. 

Było to zastosowanie 
transfuzji krwi dła celów 
odmładzania kobiecych or- 
ganizmów. 

Ostatnio już profesor mógł 
zakomunikować, że wysiłki je- 
go uwieńczone zostały pomyśl- 
nym skutkiem. 

Kilka decylitrów : krwi zao- 
fiarowanych przez młodą, bez- 
względnie zdrową dziewczynę 
wystarcza — zawiadomił. profe- 
sor — aby pod każdym wzglę- 
dem odmłodzić nawet najbar- 
dziej życiem wyczerpaną przed- 


stawicielkę płci pięknej w sta- 
tecznym wieku. 
Pięćdziesięcioletnia pani 
Colette zaufała słowom pro- 
fesora i zapragnęła zostać 


odmłodzoną. 
Z trudem znaleziono ośm- 
nastoletnią, kwitnąco zdrową 


wieśniaczkę z jeszcze większym 
trudem uzyskano, by, zazdro- 
sny o skarby swej przyszłej, 
narzeczony kwitnąco zdrowej 
wieśniaczki pozwolił jej na 
sprzedanie dwóch decylitrów 
krwi za 10,000 franków. 

Operacja została dokonana 
i po operacji pani Colette w 
zapełnionej do ostatniego miej- 
sca sali teatru „des Mathuri- 
nes* wygłosiła prolekcję, ko- 
munikując, że istotnie została 
odmłodzona, 

— „Doznaję takiego uczucia 
— mówiła głośno autorka — 
jak gdybym się stała nagle naj- 
zupełniej inną osobą. 

Również moje otoczenie za- 
uważyło zdumiewające zmiany. 
Wszystko w moim organiźmie 
jest tak, jak było przed piętna- 
stu laty, 

Stałam się istotnie o pięt- 
naście lat młodszą. | moje 
serce także — dodawała dy- 
skretnie prelegentka — stało 
się młodsze. 

Zaczęłam się interesować 
rzeczami, które przedtem już 
od szeregu lat, przestały dla 
mnie egzystować”. 

Jakie „rzeczy“ pani Colette 
miała na myśli dowiedziała się 
paryska publiczność już najzu- 
pełniej dokładnie z chwilą, gdy 
dzienniki doniosły, że pani Uo- 
lette postanowiła w najbliższym 
czasie, po raz trzeci, wstąpić w 
związki małżeńskie. 

Wybrańcem jej jest jeden 
z utalentowanych artystów 
najmłodszego pokolenia. 


| nalazek ten opiera się na zna 
| nych już od przeszło pół wieku 


| ciwnie, 


| Cyrk Ciniselli 


Godz. 8.30 
Program Nr. 4. 


Nowy sposób zużytkowania siły 
zapędowej wiatru. 


W porcie kilońskim dokony- | p 


wa się obecnie doświadcze: 
z okrętem skonstruowanym 


przez inż, Flettnera na podsta- | 


wie prac laboratorjum aerody- 
namicznego w Getyndze. Wy: 


teorjach o ruchu powietrza, a 
zasługą konstruktora jest to, że 
abstrakcyjnym formułom zdołał 
nadać realne kształty. 

Okręt według jego wskazó- 
wek skonstruowany, posiada 
wprawdzie motory, jednak siła 
ich w porównaniu z danymi mo- 
torami pomocniczymi stanowi 
tylko drobny ułamek ich energji 
zapędowej. Motory te służą do 
zapędu dwóch ogromnych walcy 
z blachv. wysokości 18 metrów 
i średnicy 3 metrów, przymoco- 
wanych pionowo do pokładu o- 
krętu, Walce te obracają się 


dokoła swej osi z szybkością do ; 


120 obrotów na mimutę, 
Działanie tych walcy przed- 
stawia się następująco: Przy- 
puśćmy, że przy obrocie walca 
każda cząstka jego powierzchni 
posiada większą chyżość, niż 
drobiny prądu powietrza, który 
wieje na walec, Jeżeli np. wa- 
lec obraca się koło swej osi w 
lewo, to wówczas cząsteczki 
wiejącego nań powietrza zostają 
wprawdzie porwane w stronę 
lewą, lecz jednocześnie wywie- 
rają pewien nacisk na walec a 
tem samem i na jego oś, Ponie- 
waż jednak część drobin wieją- 
cego wiatru a uderzającego w 
walec pójdzie też na prawo, 
więc spotka się z ruchem walca 
przeciwnym  kierunkowi tych 
drobin. Wskutek odpowiednie- 
go tarcia i wspomnianego powy- 
Żej nacisku na walec, względnie 
jego oś — pozostanie siła wy- 
padkowa, działająca na oś wal- 
ca, a tem samem na cały okręt, 


| wanie 
| 30—6 


puszczają, że nori 
okrętu wyz 
tej 
wa ` konstru 
Poza tem k: 
są źnacznie : 
wea, 


Pierwsze próby w porcie ki- 
lońskim wywołał 


leży podkreślić 
wrowania, Jazdę v 
duje się np. przez 
w odwrotnym: kierunku, 
jeździe pod wiatr dokony 
się obroty okrętu z b. w 
szybkością, przyczem okręt nie 
stawał, jak dotychc: Mi 
wysokich i grubych 
przypominających wieże, 
możliwe kierować okrętem pra- 
wie wprost na wiatr, z małym 
tylko kątem odchylenia, właśnie 
z powodu ustosunkowania prą- 
dów, powstających przez rota- 
cję walców. 

Inż, Flettner pracuje ponad- 
to nad skonstruowaniem dyna- 
mo, zużytkującego siłę wiatru, 
Siła elektryczna, uzyskana za- 
pomocą wiatru, byłaby o 60% 
tańsza, 


Głównem zadaniem wyna- 
lazców będzie rozwiązanie trud- 
ności, powstającej z niestałości 
wiatru i nieregularnego wobec 
tego funkcjonowania maszyny. 
— Projektowane są maszyny 
aerodynamiczne o sile dochodzą 
cej do kilku set nawet tysięcy 
PS. — W Berlinie będzie zbudo- 
wana w najbliższym czasie wie- 
ża około 100 mtr. wysoka dla 
rozpoczęcia doświadczeń z cen- 
tralą aerodynamiczną na wię: 
kszą skalę, 


Stolica bez dancingów. 


Zaiste, że brzmi to obecnie 
zgoła nieprawdopodobnie, jeże- 
li się powie, że istnieje na świe- 
cie stolica, gdzie nie ma dancin- 
gów jazz-bandów. 

Ta stolica bez dancingów 
jest Tokio. Nie dlatego bynaj- 
mniej, aby moda dancingów nie 
dotarła jeszcze do Japonii, prze- 
jeszcze kilka miesięcy 
temu, Japończycy i Japonki od- 
dawali się z namiętnością pod- 
skokom schimmy i kołyszącym 
ruchom tanga. Ale obecnie skoń 
czyło się. Zamilkły dźwięki or- 
kiestr murzyńskich i nie mu- 
rzyńskich, 

Przy końcu ubiegłego roku 
w hotelu Imperial w Tokio, w 
chwili, kiedy rząd amerykań- 
ski ogłosił nowe ustawy emi- 
gracyjne, przyszło do gwałtow- 
nych zaburzeń. Grono Japoń- 
czyków porwanych szałem pro- 
testu zelżyło tańczących na 
dancingu Amerykanów. tego 
samego wieczora szeł policji w 
Tokio zarządził zamknięcie 
wszystich dancingów i zniesie- 


nie publicznych zabaw tanecze 
nych, 

Zarządzenie swoje motywo* 
wał on możliwością powtórze- 
nia się niemiłych wypadków, W 
rzeczywistości jednak chodziło 
mu o ocalenie tradycyjnych 
tańców japońskich, 

Biedne małe gejsze, Mulaci 
i Murzyni zaczynali im robić 
niebezpieczną konkurencję, Po- 
mału cudzoziemcy odzwyczajali 
się od bywania w domkach pa- 
pierowych, gdzie małe gejsze na 
końcach palców tańczą, naśla- 
dując płynący strumień, lub po- 
wiew wiosenneg wiatru. Japo- 
nja dba o swoje prastare zwy- 
czaje, Pamięta o tem, że wła« 
śnie te tradycyjne stroje i oby- 
czaje tworzą ich siłę i odręb- 
ność narodową. Jeżeli te trady 
cyjne stroje znikną, to wówczas 
Japończycy staną się poprostu 
banalnymi ludźmi, trochę mniej- 
szymi i bardziej żółtymi od in- 
nych; Narazie szef policji w To 
kio zarządzeniem swojem ura- 
tował tańce gejsz. 


Przyjazd do Łodzi senatora 
B. Limanowskiego. 


W sobotę dnia 29 b. m. o 
godz. 4 m. 30 po poł (Dworzec 
Fabryczny) przyjeżdza do Ło- 
dzi sen. Bolesław Limanow- 
ski w celu wzięcia udziału w 
uroczystej Akademji, organizo- 
wanej na Jego cześć przez To- 
warzystwo Uniwersytetu Robot: 


niczego (TUR) i Robotn. Wydz. 
Wych. Dziecka w Łodzi w dniu 
30 listopada b. r. o godz. 6-tej 
(punktualnie) w sali Filhar- 
monji. 

Bliższe szczegóły przyjęcia 
na dworcu kolejowym będą po- 
dane później. 


a ZZOZ OO ZZ 


Miejska Galerja 
Sztuki 


BOB EKO 
od godz. 8 rano 
do 10-ej wiecz 

Wystawa malarst- 
wa, rzeźby, grafi- 
ki 1 t. d. 


Filharmonja | 


| 
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— Dasz'mi 50 freaków, bo, I 


Pani Lombard jęczała zroz- 


pi f: í s niestety, ja nie mam, takiego | paczona zipo odu takiej zdra- A 
i | szczęścia. 1.poślesz. sto franków dy. W clka perfumerjinie 17 
iS orja pewne; Zie nicy. | n l d: PRE braciszkowi, chciała zabrać z powrotem to- A 
S 5 Sa który tak już choruje. rebki, 4 
AR WIA Y a" ARNI Jm Kiedy wreszcie została sama, | — CQzy'sądzisz, że mogę pro* 4 
— Wiecie, tota mała z pod | liberji, zbierając wkładki, dla le- Raf Proszę przyjść zarąz, cze | zaczęła się zastanawiać ż rosną- OnE a) klijenteli rd 4 
B wygrała tysiąc franków! pszego zareklamowania Towa- | kam na świeżą śmietanę! 3 cym ciągle niepokojem, czy star- | ny towar? | 
Anita uśmiechnęła się do | rzystwa, oznajmił wszystkim o — Wejdź, popatrz chwilę! czy jej pieniędzy na wstawienie Mleczarka: robiła dokuczli- | 
wchodzącej sąsiadki: mówiono | wygranych przez miodą dziew- Cała ulica uśmiechała się do | w miejsce zepsutego złotego zę- | we aluzje na temat kilku dzba- h) 
o niej i o jej szczęściu. czynę pieniądzach. Za dwa dni | dziewczyny, jak nigdy jeszcze | ba, o którym tak dawno marzy- | nuszków śmietany, Zamykano Ą 
Otyła pazi Lombard, sznuru- | zjawi się u Anity dama, która | od trzech łat, kiedy zamieszki- | ła,,, przed nią drzwi. Jasnowłosa y 
jąc usta, wyszeptała: wręczy jej zapowiedziany bank- | wała w tej biari. E mD hK TAg A EPO ZZJEJAĆ A przyjaciółka stała się lodowato | 
— To ja ją namówiłam do | not. A jej serduszko, które pra- RA) ZA zimna. Przez piętnaście dni mło- M 
kupna biletu. — Dziewczyna ma szczęście! gnęło ciepła i szczerości, rozsze- | o:> zt: Mr Garem | 2 dziewczyna próbowała ugła- si 
I siadiszy do stołu, otoczona Pani Lombard lubiła powta- rzało się, widząc tylu przyjaciół. E $ Watzej Otaczające iay WY- | skag zawiedzionych w swych i 
gronem sąsiadek, które codzien- | rzać to zdanie, świadczące -o — Proszę, mam grzebienie, | O UZałyi Sięi "= aaprośno zape” | ńadziejach ludzi, — lecz czyż | 
nie zachodziły do jej izdebki po | trafności jej przepowiedni. — w tym dużym, hiszpańskim, WARTA, Ray PEER ZO METETE T SÓOŻNA ugłaskać gromadę wil- | 
świeży zapas ploteczek, wska- Zegar wybił jakąś godzinę. | bdzie panience ładnie; byleby | "Y$rana: ków, która zwęszyła zdobycz? | 
zala palcem na ułożone w wach- | Anita zerwała się z krzesła: go tylko widzieć w twych wło- Wreszcie ósmego dnia otrzy: Wówczas zrozpaczona dziew | 
larz karty: Z Pani Ga ino ouA sach, oddam o połowę taniej, — mała, — lecz nie tysiąc franków, — która dada bole- | 
— Widzicie, one dobrze po- W jednej chwili była już ko- | niżej ceny kosztu, — a złą wiadomość, Pomimo iecltów i sympatyi, y 
wiedziały, — dziś także nie kła- | ło drzwi, lecz niemniej zwinna | —Dzień dobry, — proszę z0- | imponującej libecji z błyszczące. | _ przedała swój łaty krzyży ‘| 
mią, — pieniądze — jak dużo | pani Lombard podniosła się ze baczyć, — mam piękną torebkę, FU guzikami, poczciwieć omylil | kny grzebień dla cór- 
pieniędzy! swego wieszczego fotelu, zdjęła weż ją w rękę, panienko, — ty się: sumę tę wygrała rzeczywi- | oraz perfumy i dro- 
Wysmukła, ładna dziewczyn | z haka jakąś szmatkę, ozdobio- wiesz, jak ja cię lubię, — zapła< | Scie panna Anita, — lecz zamie na które już nie miała 
ka, duma swej matki, przytuliła | ną suto falbankami, która odda- cisz mi później. Mam także pe: | szkała w całkiem innej dzielni- | jszej chęci, 
się do Anity. wna wisiała zmięta za firanką, fumy, które przyciągają męż- SY. stała biedna, — bar- 
— Wiesz, — wyszeptała słod | w ponurem cieniu izdebki i pó- | czyzn. Na wiadomość o nieszczę- | dzo biedną w swej prostej su- 
ko różowemi usteczkami, — mu- | trząsając nią, podbiegła do mło- | I blada, wystrojona właści. | ściu cała ulica zatrzęsła się ze | kience, której nie rozjaśniał już 
sisz coś kupić mamusi, Jej za- | dej dziewczyny: cielka pe tji obładowywała | świętego oburzenia: | r iot, — pozostała | 
wdzięczasz wygrane pieniądze 1 — Mała, mała, w taj pięknej | ręce Anity, i — Pomyślcie, do czego dó- nie mogąc dać do | 
śmiesznem byloby, gdyby nic od | kukience będzie ci dobrze, — Młoda dziewczyna pozwala», | chodzi skąpstwo tej dziewczyny, mych bucików; $ 
ciebie nie dostała, „| weż ją, zapłacisz mi, gdy otrzy- | ła na wszystko, szczęśliwa, że | — to zwykły wykręt, — chce 
— Naturalnie, — odpowie- | masz swe 1000 frankuw, nie we- | może zabrać tyle piękn ch rze. | zatrzymać wszystkie pieniądze | 
działa Anita. — Nie zapomni | zmę od ciebie drogo. kły. ktore i na paa hee dla siebie. $ dzielnic 
nigdy o szlachetnej kobiecie, I coraz bardziej wzruszona, BRE śl Ha ai tej: koi s 3 nast > 
która była tak uprzejma i dała | szepnęła: Aaa IE Bia pr jąc AORN j 
jej tę dobrą radę s "Moja córeczka ma wielk: EA: moge A A | 
yade, — Z a ajy — o naszyjnikach, które ŻY GA u + gam 2 16 
Mała Anita przybyła ze sło- | ochotę na ten grzebień, wysa- j ik: EA zapa- Można przemieni k 
necznego poludnia, przywożąc | dzany kamieniami, który jest y otaczać ją bę- « 
ze sobą czarne błyszczące oczy, | na wystawie u naszej Magdale- edzielnych tań- Z Nowego voru donoszą, że syi, że jego chemicz | 
żartobliwą gadatiiwość i, jako | ny. Byłby to bardzo iadny spo- tamtejszy profesor Sheldon zna- zioła wywoła wkróte | 
całe bogactwo, piękny złoty | sób podzielenia z nią twego sald ciel cznie ulejszył metodę wydoby- a zmianę wszyste j 
krzyżyk. Krzyżyk ten, który | szczęścia, — pamiątka, która ilami era gł Gicaa „ wania złota ze rtęci, wynalezio- monetarnych o- | 
y s 5 ę Aer A chwilami poprzez hałaśliwą sieć A | r: y 
nosila zawsze na szyi, zmniej- zrobiłaby jej ogromną przyjem- powozów i przechodniów dziel- Mieti Shel- A 
szał trochę jej upokorzenie z po- | ność, nica, snuła nadal maleńkie in- yj 
wodu CARNY sukienek, kj też Na schodach Anita słyszała trygi gadatliwej prowincji | | 
4 Lie, f A Y Te Á . p a P a > e 4 
cenila go lak niema, jak ceni | jeszezg jei dlos: Słodka Anito zdukiam io | Licytacja osad niemieckich 


się jedyne dziecko, 

Nagle pani Lombard zmieniła 
ton, Weszła jeszcze jedna są- 
siadka, 

— Patrzcie, — rzekła, wska- 


— Bo przecież, gdyby nie 


Zaledwie uszła kilka kroków 
na ulicy, szewc wołał na nią ze 


franków mojej pani, — nie mam 
z czego oddać. 

To przyjaciółka, oczekując 
na nią w zagłębieniu korytarza, 


w Kamerunie. 


Angielskie min: 


m kolo: , kacie, żebyli właściele niemiec= 


„i » ryj b «wacoroklepiikih H j się na szyję; porosiła | nji, które ogłosiło ytację ferm | cy są wykluczeni od licytacji 
miej tet yty PRE NE Panienko! proszę przy- | jA na górę. kolonistów niemieckich w Ka- | ferm, gdyż termin odkupu minął, | 
czenia, nieść buciki do podzelowania, | W kuchni zastała siostrę. | Tune, zawiadamia w komuni- 


Wiadomość o wygranej obie- 
gła lotem błyskawicy całą dziel- 
nice, Człowiek w błyszczącej 


— zrobię tanio! 
Ujmująca mleczarka  uśmie- 
chała się do niej dobrodusznie; 


| Ogólna wrzawa doniosła dobrą 
wiadomość do pobliskiego do- 
| mu, w którym służyła, 


| Z początkiem roku 1925 


ukaże się w druku wydawnietwo p. n.: 


„Ziemianin-Przemysłowiec-Kupiec* 


| wielka księga informacyjna rol 
która zawierać będzie około 8 


niczo-przemysłowo-handlowa Rzeczypospolitej Polskiej na rok 1925/26, 
0,000 adresów i ogłoszeń. 


Jedyne poważne wydawnictwo tego rodzaju! Wielka okazja: dla reklamujących się! 7 | 
Ogłoszenia przyjmuje wyłącznie 


Oddzial Wrdawniezo-Aehlamowy Polskiej Agencji Prasowej „PAP” 


w Łodzi, Gdańska 57, tel. 27-90. 


tinara 


Już wyszła z druku praca 
B-ra_Taubenschłaga p. t. 


Do nabycia w Sejmiku łódzkim w godz. 9—3, Piotrkowska 100, Il. piętro, pokój L. 1. : 


„Polskie prawo karno-administracyjne" 


Sir. 273. 
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«ŁejiERSRANEKSNENE | 


Cena egzemplarza 7 zł. 


i SH tupujcia u tim | 
Woina Myśl — Wolne Zarty 2) wi P fr reyni eho p | 
Tygodnik literacki, polityczna - sat EIA | W» i 0 y Ai UJ y l 


BOTY 


Cena egzemplarza 30 gr. 


Humor. Satyra. Gi 


Tysiąc i jedna noc w buduarze piękne, kobiety. 


KALOSZE, CIEPŁE 
PANIOFLE 
wyborowe gatunki 
poieca 
M. PETERSILGE, 
c3 Piotrkowska 9%, 


| do 


Zgłaszać się do Administracji „Nowin, 
ul. Piotrkowska 85. 


sprzedaży gazet | 


(na tygodniówkę) 


Wesołe pogadanki ze smutnym końcem za 50 gr. 


Co tydzień macie, o czytelnicy w „NOWYM DEKAMELONIE". 


CIEPŁA 

LIZKATrykot :r26) 

NĘKAWICZKH 664 

jAczocny skarpetki 

„oleca K, PETESILGE 
3 Piotraowska 93 


Kupujcie! Kupujcie! Możecie nie czytać! Same rysunki warte obola. 
Treść za darmo. $ 
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ll-gi URZAD GKARBOŻY Lódz dnia 18 listopada 1924 r 


Licytacj ©. l. Siietstron podań i głł Sary 


Zielona 11. poż) 


Choroby skórne I weneryczne. 


Kasa Chorych m. Łodzi”. Ogłoszenie. 


ba Il-gi Urząd Skarbow; odatków i opłat skarbowych 
Starszy Felczer z, md /wiadźtyósch 8) 


j ; 7 s IZ owem w Łodzi, podaje niniejszem do ogólnej wiadomości, że na 
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19-go maja 1920 roku, o przymus pokrycie zaległych podatków skarbowych odbędzie się licytacja 


ubezpieczeniu na wypadek choroby, podaje do wiadomości, że na po- Ji | N | Pichomości, ZAI nedi no gl 
$ t; A Ą p , zajętego u niżej wyszczególnionego dłużnika 
krycie należnych Kasie Chorych składek członkowskich, odbędą się 02e Al l dnia 26-go listopada 1924 roku 


publiczne licytacje ruchomości zajętych u niżej wyszczególnionych ŁÓni, Wólczańska 43. | między godz. 10 rano, a 4 po południu: 
485 


dłużników: miraia 1. J- Kuliński, ul. Sienkiewicza 18, dwa biurka, trzy 
Dnia 24 listopada 1924 roku. o godz. 10-ej rano: * Wojtczak Stefanja fotele, maszyna do kopjowania listów. 
1. Bergera lzaaka, ul. Kilińskiego 86, 1) pianino, 2) kasa ognio-|  Akuszerka n Daraa Ia dub A EARE JEJ SU 
trwała, 3) biurko, 4) szafa-bibljoteka, szafa-garderoba, OSZACO= | Kasy Ghorych m. kodzi KIEROWNIK URZ DU 
. wane na ogólną sumę zł. 825.— ul. Łagiewnicka 25, KOH í 
2. Thiele i Sechcel, ul. Aleja 1-go Maja 14, 1) kasa ogniotrwała, m. 27 i 32. 504 | 790 (—) Podmunicki. 


2) biurko dębowe, 3) 33,4 metra „Velouru*, 4) kredens, 5) zwój | pmuzmezzemwzewnu 
towara na palta, 6) tremo, 7) 32,1 metra towaru na ubrania, AKUSZEKKA 
8) 22,7 metra towaru jasnego, 9) szafa, 10 biurko, 11) prasa, Józefa Olszewska 
oszacowane na sumę zł. 1683,8. Gdańska 42. 714 
3. Kluki Józefa, Stare Rokicie, 202 tysiące cegły czerwonej, |p p rzadką 
oszacowanej na zł. 1214,38. rzeprowadziła się 
4. Lipman i Taśma, ul; Piramowicza 12, 1) kredens, 2) pomo- na Główną 51 m. l. 
cnik, oszacowane na zł. 214,01. ERA E 


Dnia 25 listopada 1924 roku, o godz, 10-ej rano: WYPRZEDAZ 


1. Zinke Brunona, ul. Przejazd 16, 1) kredens, 2) otomana kryta obuwia mẹskiego, 
gobelinem, oszacowane na zł. 140.— ` ERE E 
2. „Ceramika“ ul. Piotrkowska 121, 1) kasa ogniotrwała, 2) 3| oraz St ofelków iH 
biurka, 3) rower, 4) maszyna do pisania, 5) 4 garnki cylin- |aardzo niskich cenach. 
drowe, oszacowane na ogólną sumę zł. 750.— B. MORAWSKA 
3. „Astra“ Zgierz, ul. Dąbrowskiego 20, 1) 58 klg. waty hygro- |7224 Animan 
skopijnej, 2) szafa, 3) nóż do krajania waty, 4) maszyna do 
prasowania waty, 5) 2 reumaszyny, 6) auto osobowe, 7) szafa- 
garderoba, 8) waga dziesiętna, 9) biurko, oszacowane na ogólną Ą"$sta malarz po- 
sumę zł. 947,— trzebuje agentów 
4. Joskowicza A. J., Pabianice, ul. Bóżniczna 4, 1) lustro.tremo, | forki dobie” Suossa 


2) kozetka kryta gobelinem, 3) stół rozsuwany, oszacowane na | nia od7-ej do9-ej wiecz 
Malarz portrzetów T. 


Miejski Kinematogral Oświalow 


Wodny Rynek Nr. 44, 


Od dnia 17-go listopada r. b., dla dorosłych 


„Ten pierwszy 


Dramat życiowy w 6 częściach. 

Nad > 
pesa, Pod pantofelkiem' 
Żałosna komedja w 2 częściach. 

Dla dzieci ter [11 

Di dieci i Dapo UPWISÓW 
komedja w 6-ciu częściach. 

torja zegarka (naukowy) 


Początek dla młodzieży o godz. 3-ej i 5-ej pp., w soboty, 

niedziele i święta o l-szej po południu, dla dorosłych 
o godz. 6.45 i 8.45 wiecz. 

CENY MIEJSC: dla młodzieży 1—20 gr., 11—15 gr., 11—10 gr. 

Dla dorosłych 1-60 gr., 1—5) gr, IH—30 gr. 468 


ogólną sumę zł. 188,76, M Hoffman, Lipowa 64, 
5. Kaliński i Wohlcuder, ul. Piotrkowska 114, 4 sztuki towaru | m. 16. 161 pa 
firankowego łącznie metr. 160, oszacowane na sumę zł. 160.— Jrteligentna osoba w 
w średnim wiek! ja 
Dnia 26 listopada 1824 roku, o godz. 10-ej rano: szukuje posady ekspe- Restauracja 
1. „Wygoda“ ul. Kilińskiego 95, 28 skrzyń mydła I-go gatunk Olerty sub M Udo F $ yoy“ 
. yi ul. l T ~ UNKU, rty sub M. S, do 
łącznie 1680 klg. oszacowane na zł. 612— e 93 A 


2. Steina Ludwika, ul. Narutowicza 44, 1) szafa-garderoba, | jypeszyny do szycia na 
2) szafa, 3) komoda, 4) toaleta, 5) 2 nocne stoliki, 6) kozetka, | parunenci sprzedaje 
7) 5) foteli, 8) lampa elektryczna, oszacowane na ogólną Sumę |Rosen, Piotrkowska 88, 
zł. 290.— Due nadzy 
8. Warszawskiego M., ul. Sienkiewicza 50, 1) kredens, 2) stół I zp OC mun 4 
dębowy, 3) 6 krzeseł, oszacowane na zł. 580.— małżeństwa, dzielnica | 
4. Finkiel Dawida, ul. Północna 19, 1) 2 szafy-garderoby, 2) oto- obojętna. "Zgłoszenia 
mana, 3) lustro, 4) stół, 5) zegar, 6) 6 krzeseł, oszacowane na U Geny dą m 
ogólną sumę zł. 218— APA E 
5. Szymkiewicza Jankiela, ul. Piramowicza 10, 2 szatki nocne ZAJ KACA 


oszacowane na zł. 30.— jak najdokładniej (gwa: | p 
rancja). Instytut Steno- | $ 


Dnia 27 listopada 1924 roku, o godz. 10-ej rano: Mokotowska 38 żądaj: 


1. Rozina piate ul. Cegielniana 25, tremo, oszacowane płatnych prospektów, 
. 0% 82 
2. Sine J., ul. Nowomiejska 32, 1) 11 marynarek, 2) serwantka, 


3) 2 stoły krawieckie, 4) szafa, 5) 2 krzesła, 6) palto letnie, dolnego agentainka. 


ul. Traugutta 6. <5 
Tel. 3-38, 


p 


3] 


Dziś i codziennie nowy program. 
Udział biorą: 


n) Bajom (umorysta) 
y.Wieczorowska tancerka) 
3 Zamorska pieśniarka) 

19 [LUX duet taneczny 


Początek programu punktualnie 101/2 w. ? 


Zegary, zegarki, dewizki, kolczyki, 


7) balja, 8) pralka, 9) 2 miednice, 10) waza, oszacowane na SEa EAAS wyje. 
ogólną sumę zł, 130,70. wnictwa na Łódź. Zgło- 
cowane na zł. 20. szawskiego”, Warsza- 
4. Nirenberga Jakóba, ul. Andrzeja 46, 1) lustro, (2, osłóh "0 ni 
3) postument do maszyny nożnej, 4) kredens, 5) obraz, 6) skrzypce; 
Egzekucyjnym Kasy Chorych ul. Wólczańska 225. | mos 
A F T 
KASA CHORYCH m. ŁODZI UARECcE POTPEY A 
I wkrótce zawita o zi. 
(—) Inż. L. Szuster (7) Fr. Kałużyński 
[SKORA Bolla Kanickiep spe 
SKORA Boleslawa KaTŚNCKIEMO srz, 
s o e Łódź, Konstantynowska 5, m. 20. pamana 
ódź, Pi 5, | sąd h, administracyjnych i woj: || 
Łódź, Piotrkowska 175, | SASOWYS a A EEA ye Fe 


pierścionki 
Specjalność obrączki ślubne 
ZR EIEE OET SSCA DETSE ETR AAEE ER, EDERT 
z gwarancją za złoto 
róźne fasony, duży wybór, ceny niskie 


Jan P ij; 
an Placek bÓdZ ~ 
ulica Brzezińska Nr. 10 
Przyjmuje wszelkie obstalunki i tagoracja 
cz T E E E ZASNAC 
Redaktor Naczelny: ANDRZEJ NULLUS 


3. Lewkowicza i Ejdelmana, ul. Piotrkowska 109, biurko osza- ma A ANEA Wejście 8 ezpłatne, 
1| 9 
DO Z ag 4 
oszacowane na ogólną sumę zł. 48. ° 
Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 10 rano, 
spis zaś takowych codziennie od godz, 9 do 1 po poł. w Wydziale | 
p. o. Dyrektor 791 Przewodniczący Zarządu. Biuro Próśb i Zażaleń 
Skład Skór Załatwia wszelkie prośby do: władz f 


Poleca po cenach fa- 
brycznych skóry szew- 
skie i rymarskie w róż- 
— nych: gatunkach. — 
Aredyt otwarty 


PRETO 


CEBULKI KWIATOWE do je- 
siennego wysadzania 

NASIONA do jesiennego i zi- 
mowego wysiewu — polecają 


Składy b. Jasińskiego 


prowadzone od r. 1870 w. Łęczycy. 
— oddział w Łodzi Andrzeja 10. — 


stołowa 
sypialnie 
gabinety 


jotrzebni chłopcy 
£ do praktyki wars: 
ztowej Zgłaszać si 


zi 


posiada na skład j 
WŁ. PRZEZDZIECKI 


ul. Piotrkowska 408. ma 


ydawnictwo „NOWINY*: TADEUSZ KOZŁOWSKI, Redaktor odpowiedzialny: LUCJAN 
ia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. Telefon 29. 


